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„Wyzwolenie" zamierza 
stworzyć lewicowy blok 

wyborczy. 
O d m o w a połączenia 

z Enpechowcami . 
(Od włas. korespondenta). 

Warszawa. 24. 12; — „Wyzwolenie wy 
stosowało d Stronnictwa Chłopskiego ob-
s«»nny list. w którym motywuje swoja 

odmowę w sprawie fuzji 
obu stronnictw: ' > 

Jednocześnie donosi, że przystępuje do 
akcji, meją/cej na celu utworzenie bloku ca­
łej lewicy demokratycznej. aby zwalczyć 
prawice Fiosta przy najbliższych wybo­
jach. 

Niewiarogodne pogłoski 
o zwalnianiu żołnierzy 

pros tu je Min is te rs two Spraw 
Wojskowych . 

(Od wl. korespondenta). 
, Warszawa, 24 grudnia. Wobec pogło­
sek o mającem jakoby nastąpić wcześniej 
JJzem stałem 
Urlopowaniu rocznika R. O. 4 (1) (i naj­

starszych). 
Miuisterjum Spraw Wojskowych wy­

jaśnia, ie pogłoski te 
nie odpowiadają rzeczywistości. 

ŚWIĄTECZNA NIESPODZIANKA. 
Nadwyżka dochodów państwowych nad wydatkami 

dała w ostatnich pięciu miesiącach r. b. sumą 
111 miljonów złotych. 

; (Od własnego korespondenta). pierwszej połowic bieżącego roku dał 
Warszaw. 24. 12. — Na cały rok 1926 sume 71 milionów zł. 

preliminowano w wydatkach w 54u miesiącach drugiej połowy tj. bez 
1730 milionów zł. grudnia nadwyżka dochodów nad wydat-

w ciągu zaś 11 miesięcy wydatki wynio- kami dato 
sły 1638 muli zł- to jest 94 proc. sumy pre- ogólna sume 111 nu Bonów zł. 
liminowanej. Dochody obliczone na cały i spowodowała, że za cały okres itedenastu 
rok bieżący na 1528 m-iliłonów zł. w ciągu miesięcy roku bieżącego, 
jedenastu miesięcy wyniosły zamiast dość poważnego deficytu 

1671 miljonów zł. osiągnięto nadwyżkę dochodów nad wy-
Wsku+ek tego. pomimo że deficyt w datkami w kwocie 43 milionów złotych;. 

J. EKSC. KS. BISKUP TYtau-MćCKI 
wyńeżdża w drugim dniu świat Bożego Na 
rodzenia w sprawach diecezji do Rzymu. 

Mobilizacja szaulisów 
litewskich 

na pograniczu polsko-
l i tewsk iem. 

Karab iny rosyjsk ie zastąpiono m a u z e r a m i 

(Od wł. korespondenta). 
Wilno, 24 grudnia. Na calem pograni­

czu polsko-litewskiem 
zmobilizowano wszystkie oddziały szau­

lisów. 
Dostarczono im znaczne zapasy 

broni i amunicji, 
ponadto zaś stare karabiny rosyjskie, któ 
re dotąd posiadali zamieniono im na. 
mausery niemieckie najnowszego syste­

mu.' 

G w i a z d k a łodz ian ina . 

Fabio hrabia de Cruzzi przywipzł insygnia 
kardynalskie do Warszawy. 

Uroczystość wręczen ia „ p i u s k i " nuncjuszowi p a p i e s k i e m u . 
(Ód/własnego korespondenta). 

Warszaw. 24.'. 12i — Specjalny delegat 
Ojca Świętego .'przywiózł w dniu wczoraj 
szym do Warszawy 

insygnia kardynalskie. 
które Prezydent Rzeczypospolitej wręczy 
osobiście nuncjuszowi papieskiemu w War 
szawie. m-re Lauriemu. 

Insygnia przywiózł 
oficer watykańskiej gwardii szwajcarskiej 
w pięknym galowym mundurze. Oficerem 
tym iest kapitan gwardii papieskiej. 

Fabio hrabia de Cruzzi. 
Powitali go na dworcu przedstawiciele 

Ministerstwa Spraw Zagranicznych, nun­
cjatury warszawskiej i duchowieństwa pol 
skiego. 

. Fabio hrabia de Cruzzi zatrzymał się 
w hotelu Europejskim. 

Wczoraj o godzinie 5-ej popołudniu 
odbyła sie uroczystość wręczenia ..piuski" 

' nuncjuszowi Lauri'emu. 
Wręczył ja delegat papieski. 

- Na uroczystości tej byli obecni przed­
stawiciele duchowieństwa polskiego, 

wicepremier Bartel. minister Zaleski, 
oraz przedstawiciele generaiicdi polskiej. 

Dyktator Hiszpanji — Pri­
mo de Uiyera podał sią 

do dymisji? 
Z a m i a n o w a n y będz ie g e n e ­

ra lnym g u b e r n a t o r e m 
Ka ta lon j i . 

W Berlinie otrzymano z Madrytu wra 
domość. jakoby dyktator hiszpański Primo 
de Rivera 

podał sie do dymisji. 
Zamianowany on będzie generalnym gu 

. bernatorem Katalonji. 
Na czele rządu stanął podobno hiszpań 

ski generał Damazo Berenglur.. 

Wiedeński kosiarz duszą 
zamachu na skarbiec 

Banku D y s k o n t o w e g o 
w W a r s z a w i e . 

D y r e k c j a B a n k a zwróc i poszkodowany! * 
u r z ę d n i k o m skradz ione oszczędnoic l . 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24 grudnia, śledztwo w 
sprawie włamania 

do skarbca Banku Dyskontowego 
w Warszawie ustaliło dotąd, że podkop 
ten był dziełem 

kasiarzy wiedeńskich. 
Na Górnym Śląsku w miasteczku 

Świętochłowice w związku z tem aresz­
towano obywatela austriackiego rodem 
z Krakowa, niejakiego 

Maksymiliana Milbacha, 
zamieszkałego stale we Wiedniu i do­
brze znanego austriackim władzom poli­
cyjnym. Na Milbachu ciąży zarzut 

finansowania tej zbrodniczej imprezy. 
Jak się dowiadujemy Bank Dyskon­

towy wróci poszkodowanym przez kra­
dzież robotnikom pełną wartość skra­
dzionych im z safesów 

pieniędzy. 

Śmierć pod gruzami 
cerkwi. 

Podczas nabożeńs twa runął 
dach, zabi ja jąc d w i e osoby. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj zawalił się w czasie naboźeń 

stwa w cerkwi w Zdołbunowie sufit, wsku 
tek czego 2 osoby zostały zabite i 10 ran­
nych: 

Cerkiew zamknięto. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8.95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,0C 
W płaceniu 8,99 

Tendencja utrzymana. Podaż mała. 

Nr. 299. 
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W UROCZYSTYM DNIU, TAK DROGIM SER­
CU KAŻDEGO POLAKA, WSZYSTKIM CZYTEL­
NIKOM, PRENUMERATOROM ORAZ SYMPATY­
KOM NASZEGO PISMA. SKŁADA SERDECZNE 
ŻYCZENIA „WESOŁYCH &WIĄT" 

R E D A K C J A „ Ł Ó D Z K I E G O E C H A W I E C Z O R N E G O " . 

I 
W a l k a z 

Rosjanin, p. Władimir Koropow, współpracow 
nik dzienników zagranicznych, zamieścił ostatnio 
interesujący artykuł na temat 

ewolucji. Jakie] uległy dawne obyczaje 
w Rosji sowieckiej. 

Także i w RdsJI — pisze on — oświetlane by­
ły choinki w święta Bożego Narodzenia. Nie jest 
to wprawdzie narodowo - rosyjskie święto koś­
cielne, ale każda rodzina* przynajmniej w mias­
tach 

• • 

W I L J A. 
Już po raz ósmy obchodzimy święta Bożego 

Narodzenia w Niepodległe) Polsce... Znikły kor­
dony zabór oze, 
la, sprawiedliwo 
wlały.'' 

Sta? sio cud.. 

iadla przemoc, która nas dławi-
ć dziejowa odniosła triumf wspa 

A Jednak... ten wyśtttotiy I wy ­
marzony przez pokolenia cud naszej rtiepodle-

Najaktualniejsze zagadnienia 
obecnej sytuacji polityczne]. 

Min is ter Z a l e s k i o poli tyce polsk ie j w o b e c L i twy i N iemiec . 
' • Jak się przedstawiają na­

sze stosunki z Niemcami? 
di 

ia, 

ąsna.1 głębinami duszy narodu, 
ardziej rozdarci, zaślepieni plena­
mi* kiedykolwiek w czasach nie 

woli . Upadły kordony, ale dzieła nas przepaście 
Wprzedzcfi. zawiści, gorsze stokroć od dawnymi 
granic zaborców. 

Padły wrogie potęgi, ale Bóg się jeszcze nie 
narodził W łiaszycli sercach. Cud wzajemnej miło 
ści się jeszcze nie ziścił. 

To też gdy dziś dzieJić się będziemy opłat­
kiem, złóżmy ślubowanie, że staniemy się godny 
n»i cudy, jakim uszczęśliwiła' nas Opatrzność. 

Niech naród polski będzie jakby jedna rodziną 
przy wigil i jnym stole, bo tylko jedność wzajem­
ne) miłości może mu dać siłę do ćawolitania da­
ru Opałrznosci — swej cudownie odzyskanej Wol 

Ciemne plamy krwi na 
białem polu. 

, W dniu .wczorajszym w gadzinach popoludnlo 
Wych kilku wieśniaków idących boczną drogą po 
między wsią Klatki a miasteczkiem Wieruszowem 
powiatu wieluńskiego, dokonało 

strasźflwfejib bdkfycta. 
W odległości 5 metrów od drogi, znaleźli przysy­
pane' -Śniegiem 

zwłoki 30-letnleco mężczyzny. 
Zawiadomiono policję, która trupa zabezpie­

czyła na miejscu I zameldowała o wypadku wyż­
sze] w l;id/.v. 

Na wieśi o morderstwie zaczęły ściągać tłumy 
Wieśniaków z okolicznych wiosek, którzy w za-
mprdowa/iyni rozpoznali 31-letnicgo 

Władysława Jagielskiego, 
zamieszkałego we wsi Klatki, gminy Go!anlc>;, ttó 
wlatti włfcłuHsklego. 

Zwłoki zamordowanego po dokonanych ogI» 
dżinach 

wydano rodzinie. 
.Za sprawcami zbroani wszczęto energiczne po 

szukiwanla, na trop ich Jednakże dotąd nic natrą 

T e r m i n pogrzebu z a b i t e g o 
st. p r z o d o w n i k a K r a w c z y k a 

jeszcze n ieusta lony. 
'Zabity w dniu wczorajszym przez podwładne 

i posterunkowego Kosińskiego, zastępca komen 
m-ta szkoły policyjnej st. przodownik Krawczyk 
rartał poddany sekcji lekarskiej, która stwierdzi-

w ciele zabitego 7 ran śmiertefnych. Tragioz-
& •źbiatły był cenionym zarówno prztz przełożo 
ch, Jałt 1 podwładnych i pozostawił żonę ż trój 

giem małych dzieci. Kosiński swój czyn popełnił 
w przystępie szału. 

Warszawa, 24. 12. — Ostatnie wypadki na Lit­
wie Kowieńskiej 

ooblły Krę* głogiem echem 
w optnjl polsllcj. 

Min. Zaleski udzielił przedstawicielom prasy 
następującego wywiadu e obecnej sytuacji: 

POGŁOSKI O trOŹtALt POLSKI W ZAMACHU 
KOWIEŃSKIM BREDNIA. 

Z punktu Widzenia Polski jest dln nas rzeczą 
objętną, kro rządzi na Litwie. Nasze stosunki z LI 
twą, pod względom swojej formy, stanowią 

lakt bez precedensd. 
Nieznanym |esł bowiem w historii fakt, ażeby 

jedna ze stron 
uważała się za będącą w Wolnie z drugą, 

któća ze swej strony uważa, iż znajduje się w 
stanie pokojowym. To te* z naszego punktu wi­
dzenia najważniejszą sprawą jest 

zakończenie tefeb anormalnego stanu rzeczy 
I ustanowienie normalnych stosunków sąsiedzkich 
z Litwą. 

— Dla osiągnięcia porozumienia trzeba jednak 
że zgody i dobrej woli obu Stron? 

— Takie stanowisko utrzymywaliśmy zawsze, 
bez względu na to, jakie Stronnictwo rządzi na 
Litwie. Jest to 

wewnętrzna sprawa Litwy. 
$ząd polski może mleć tylko stosunki z Litwą 

jako całością — akcentuje minister Zaleski. 
— PeWieri odłam prasy naszych „serdecznych 

przyjaciół" rozszerza, panie ministrze, pogłoski o 
jakimś 

udziale Polski w przewrocie kowieńskim. 
Jest to najżwyczajnlejsza fantasmagoria. Roz­

szerzanie tego rodzaju pogłosek przez naszych 
wrogów, ma oczywiście na cclju 

szkodzenie Polsce. 
— Inne znów głosy pomaw]ały nas dobrotliwie 

o chęć wywołania na Litwie rozruchów komuni­
stycznych. 

Wówczas — zdaniem tych „genialnych" polity­
ków — Polska miałaby pretekst do wkt-oczeuła. 

NIEBEZPIECZEŃSTWO BOL9ZEWIZMU. 
— Zdajemy sobie dokładnie 

sprawę z niebezpieczeństwa 
— odpowiada minister — Jakleby stanowiło d!a 
nas panowanie 

bolszeWlzmu po ofhi Stronach WUeńszczyzny. 
Jestem pewien, że W Polsce nie znalazłby sie ani 
jeden człowiek, który chciałby 

ryzykować podobny eksperyment 
Zresztą nikt bardziej, Jak Polska nie pragnie 

obecnie pokoju I tylko ludzie złe] woli mogą tias 
posądzać o jakiekolWIękbndź chęci w kierunku 
przeciwnym., 

— Pinie ministrze, opinję polską obchodzi na­
der żywo 

los naszych braci M Litwie. 
— Żywię nadzieję — przerywa pan minister • -

iż rząd litewski będzie skrupulatnie przestrzega! 
wszystkich swoich zobowiązań co do mniejszości 
narodowych, Jakie na hiiń Ciążą. 

K i n o „ C Z A R Y " 

O? jut ra 25 grudnia. .- k .-• > •** Od j t t t f * 25 grudnia. 
Największe arcydzieło Fox-FUm" 

Di^lt* f rtimfrsfl^u" wielki dramat cowboyski 
I.Dldfy 10WDyy w roli głównej ulubieniec świata - - -

T O N M I X . 
ora* niegróWnany koń „Toi iny*. Wielka katastrofa wodna! 

Gigantyczne skoki pr zer wodospad Colorado. 
Nad prograHi: Jak zastać gwiazdą fi lmową, komedia ameryk.W 2 akt. 
U w a g a : w poczekalni wystawiony i"*, oryginalny kapelusz eowboyikl. noszony przez 

T o m a Mixa , przesłany prze* Niego da obC|łzenia sympatykom w Lodzi, — 
Orkiestra pod kierunkiem p. M. Niewladomsklejrtt początek punktualnie 

r • 
g.-1/* 2 p. p. 

— 'W ostatnich dniach — ciągnie pan mliirster 
podpisaliśmy cały szereg umów drobnych, 

które regulują część śpra\r do tej pory nlezata-
rwlonych między nami a Niemcami. Dążeniem rzą 
du polsWe-go jest 
doprowadzić wszystkie te.sprawy do porządku 
gdyż przewlekanie Ich Me, leży w interesie obu 
stron. Niestety nołwn*rtiejśza spfa-wa, Jaka jest 
obecnie przedmiotem, rokowań, to jest 
bWestJa traktatu handlowa*), porusza się zwolna, 
lecz 1 tu mam nadleję, tt przy dobrej woli ze 
strony Niemiec (bowiem nasza dobra wola pod 
tym wzglądem nie ulega wątpliwości) będziemy 
mogli 

doprowadzić do korica 
te bardzo skomplikowane rokowania. ;"«|jh 

Agresywno głosy opinii 
nie przyczyniają się do powstania dobrych są­
siedzkich stosunków. 

Niestety w ostatnim czasie głosów takich w 
Niemczech 

Iest bardzo wiele. 
Nie ułatwiają one nletylko stosunków polsko-
niemledklch, lecz również nie przyczyniają się do 
rozwoju ogólno-europejskich 

stosunków pokojowych. 
Kto w dzisiejszych czasach porusza sprawę gra­
nic, ten nie może utrzymywać, iż pracuje nad 
uspokojeniem umysłów 1 krzewieniem ducha po­
koju — alłcentude pan minister głosem spokojnym 
I opanowanym. Nałeiży sobie uprzytomnić, że tak 

zwane rożbłojenle moralne 
t:.k konlecanlc potrłebne dla dobrobytu ludzko­
ści moce być osiągnięte jedynie na zasadzie za­
szczepienia w dzisiejsze rządy Europy 

traktatów bez najmniejszych 
zastrzeżeń. 

Zapadła chwila ciszy. Przed mojemi oczyma za 
ry&owały się 

twierdze niemieckie na wschodzie.. 

A TWIERDZE NIEMIECKIE NA WSCHODZIE? 
— Sprawa twierdz niemieckich, jako takich— 

kontynuuje pan minister — Jest 
obecnie sub ludlce w konferencji ambasadorów 
i dlatego nie chciałbym zabierać głosu co do me­
rytorycznej strony tej sprawy. 

Niemcy nieustannie fuówlą o swoich do nas 
terytorialnych pretensjach. 

Czy zdahlem pana ministra zmiana dotychcza 
sowej mlędzyaljancklej kontroli nad rozbroje­
niem Niemiec na kontrolę Ligi Narodów odpowia­
da swemu celowi? 

Polska Jako 
taka na wymianie systemu kontroli w rozbroje­

niach niemieckich nic nie traci. 
Samo powstanie twierdz, o których powyżej 

mówiłem, Jest dostatecznym doWodem, Iż w os­
tatnich czasach kontrola 

rozbrojeń nie była żftyt efektywna, 
przyczem W międzyaljanckiej komisji Pblska u-
działu nie brała. H> Izie rzeczą rady Ligi Naro­
dów, OżyWionej ideałami pokoju, dowieść, że po-
trall bnft przeprowadzić akjywnie powierzoną so­
bie kontrolę rozbrojeń. Jeżeli się ten eksperyment 
powiedzie — wtedy dopiero Liga Narodów bę­
dzie mogła rozpocząć efektywną pracę nad roz­
brojeniem ogólnem. 
• H k W f f f l H S H M m D H 

Pożar przy ulicy Juljusza 
s p o w o d o w a ł straty na pół m i l j . 

Pbear 3-pIętrowej fabryki firmy Braci Zapp 
przy ulicy Juljusza, który dzisiejsze] nocy zaalar 
mowal miasto, wyrządził według dokładniejszych 
obliczeń pół mlljona złotych szkody. Zgliszcza do 
tychczas Są pilnowane i dogaszane ptzeż Pogoto­
wie Pożarne. 

c h o i n k a m i . 
posiadała choinkę. 

Po Wsiach, zgodnie z tradycją, obchodzoas 
święta pochodniami, ehóralhemi śpiewami I tań­
cami. 

Otóż tradycyjna 
choinka pozostała I nadal. 

Rząd sowiecki, który łen obyczaj dotychczas 
zaledwie tolerował, w rokU bieżącym 

zakazał sprzedały choinek 
pod pozorem ochrony lasów. Rozległy się jednak 
w Rosji głosy słuszne, że jeśli rząd sowiecki chce1 

być konsekwentnym, to powinien wogóle świąt 
Bożego Narodzenia 

nie uważać za święta. 
Jednak władze sowieckie chętnie korzystają 

ze świąt religijnych, 
aby zamknąć biura na trzy dni. 

Obecnie w Rosji panuje zaciekawienie, jaki tel 
przebieg będą miały święta Bożego Narodzeni* 
wobec . • • ' j ' 

zlikwidowania choinki? 
Nie należy zapominać — pisze jedna i etbło-

wych gazet sowieckich — że dla Rosjan zawsze 
Jeszcze, jak to powiada Dostojewski, najważniej­
szą Jest kwcśłją, czy istnieje BÓJ I rllcśmleftel-
ność. To też w dni świąteczne duchowieństwo w 
większych miastach prowincjonalnych 

Wygłasza kazania 
1 prowadzi dyskusje na temat kwestyj religijnych. 

NajulubleftSeym kaznodzlcjąi trrządzaiącym w 
wielkie święta Wykłady religijne, Jest metropoli­
ta Wedeńskl. Pb Trockim uchodzi oh za najwięk­
szego mówcę, co w Rosji sowlecklr) coś Ju4 zna­
czy. Z świetną djalcktyką traktuje on każdy te­
mat. WyboHile potrafi on wejść W kontakt ze 
swymi słuchaczami I żhajduje zawsze trafną od­
powiedź na najdrażlltyszo pvlnnla. Potrafi porwać 

nawet swą -.Minowa komunistycznie 
nastrojone audytorium. Najlchsl mówcy komuni­
styczni śpieszą na tę (olefowaną oficjalnie pro­
pagandę tellglJUą, zastępując* nabożeństwa w 
święta Bbieio Narodzeni* I Wielkiej Nocy, aby 
się zmierzyć l* stawnym mówcą. 

— CO Się -tanie t tobą po śmierci? — brzmi 
pytanie. — Dow lesz się, jnk umrzesz — 
odpowiada metropolita. 

— Rozu pewnego — pyta Inny oponent -
wzniosłem się w powietrze samolotem, i le l*ł 
gdzie nie zauważyłem śladu Bdia. 

— To niczego nie dowodzi — odpowiada cię­
ty metropolita — ja również byłem pewnego ra­
zu przy sekcji zwłok komunisty, któfy byl bar­
dzo mądrym za życia, a jednak 

rozumu w iego inozfeu hle dostrzegłem. 
W przeciwieństwie do .Jcomsomolu", komuni­

stycznego związku młodzieży, Istniej* w Rosji 
„chrlstomol" 

związek młodzieży chrześcliarfskle] tendencji 
przyjmującej jednak pewne zasady komunisty­
czne. 

— W czasie więc świąt Bożego Narodzenie 
członkowie tego związku Urządzają pochody 
uliczne 1 śpiewają pieśni religijne naprzetnlttn / 
komunlstyczneml. 

Nie spadzi świąt na tym 
padole... 

Łódź, 2ł. 12. W dniu wczorajszym około go­
dziny 11 rano na torze kolejowym Łódź—^Kaliska, 
tuż pod samym dworcem rrnal. miejsce 

tragiczny Wypadek* 
Robotnik kolejowy Aleksander Leszczyński, 

zamieszkały przy ulicy Dworskie] 30 pracując «a 
torze dostał się pod tender 

manewrujące] lokomotywy. 
Nieszczęśliwy iilćgł żłamanhl podstawy cza­

szki i zgnieceniu klatki piersiowe!. Zawezwano 
karetkę Pogotowia Ratunkowego przed którego 
praybyciem jednakże Leszczyński zmarł. 

Zwłoki jego zostały przeniesione do prosekto 
rjum miejskiego przy ulicy Ł^pwej . _ 

i i i i . 
Do akt. nr. 1657'26r. 
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BĄDŹMY D Z I E Ć M I 
w dzisiejszy wieczór wigili jny! 

Słoneczne wspomnienia dzieciństwa — niech odżyją na chwile 
przy wtórze radosnej kolendy. 

Nie przywiązuję żadnej wagi do Wigilji 
— mówił pewien zatwardziały stary ka­
waler. — Nie rozumiem dlaczego ją tak u-
roczyście obchodzą. Ze względu na dzieci 
chyba! To też rokrocznie ściągam do sie­
bie na Wigilję z półtuzina biednych chłop­
ców i dziewcząt, urządzam im choinkę i 
stawiam pod nią podarki. Ale mnie oso­
biście to niepotrzebne. Ja nic nie mam z 
tego, niestety! — 

Dziwna rzecz, jacy ludzie nieraz są śle 
pi! Zarówno taki 

zcorzkniały samotnik, 
lak i małżeństwo twierdzące, że gdyby 
nie dzieci, nie byłoby w domu choinki! 

Jakże się oni mylą! 
Faktem jest, że większość ludzi obojęt­

nie się odnosi do wszystkich innych uro­
czystości w roku z wyjątkiem świąt Bo­
żego Narodzenia, które cały świat kultural 
ny otacza specjalnym kultem religijnym, 
świeczki u choinki zapala i upominkami 
darzy — chociażby żebraka w braku bliż­
szych sercu osób. 

Można się śmiało wyrazić, że w sym­
bolicznym tym zwyczaju rcligja się kryje. 

I rzeczywiście. Daleko więcej jest lu­
dzi modlących się w skrytości swej duszy, 
zakapturzonych wyznawców religji, ani-
żelibyśmy przypuszczali sądząc z. 

ateistycznego zgiełku 
I naigrawań współczesnej nam epoki. 

Mało jest, zaprawdę, ludzi, stojących 
poza wiarą, nie tłumiących tej iskry Bożej, 
z mlekiem matki wyssanej, na dnie serc 
swoich pod 

brutalnym naporem 
garstki zdeklarowanych ateuszów. 

Dla tych właśnie 
lękliwych, a wierzących 

wieczór wigilijny to święto skruchy i po­
kuta — cicha doroczna służba Boża. 

Tyle w znaczeniu ściśle religijnem, ale 
to jeszcze nie koniec. 

Uważamy Wigilję za święto dzieci. — 
W chwili gdy drzewko wigilijne się rozja­
rzy i gromadka zebrana wokoło kolendę 
zanuci, 
wszyscy dorośli razem z dziećmi się ra­

dują. 
oglądają podarki, bawią się niemi, swawo­
lą z dziatwą... 

Dlaczego? 
Bo sami kiedyś byli dziećmi i w wie­

czór wigilijny 

IL V. HEDENSTJERNA. 

Gość wigilijny. 
Dobrze się trzeba w sieć miłości zaplą 

tać 1 mocną mleć wiarę w Opatrzność Bo­
ską, ażeby się na stanowisku wikarego że 
nić. 

I jedno i drugie było udziałem pastora 
Alma, nic więc dziwnego, że od niespeł­
na czterech tygodni należał do liczby 
szczęśliwych żonkosiów i oto pierwsze 
święta Bożego Narodzenia ma spędzić we 
własnem gniazdku rodzinuem. 

Przytuleni do siebie oboje z żoną rzu­
cają badawcze spojrzenia na skromną 
choinkę. Pastor dziwi się w duchu jakim 

.sposobem jego Anna zdobyła wszystkie 
świecidełka wiszące na drzewku? Nie 
mógł też zrozumieć skąd wzięła pienię­
dzy na dwanaście nowiutkich pastorow-
skfch kołnierzyków? 

Pani Anna zaś z uśmiechem uszczęśli­
wienia na twarzy a niepokojem w sercu 
oblicza, ile też może kosztować ta śliczna 
Iczarna wełna na suknię i czy się jej Gu­
staw przypadkiem z tego powodu nie za­
dłużył? 

— Jakiś pijany włóczęga wszedł do 
kuchni — melduje służąca, otwierając 
drzwi -r* tak się boję! 

— Hai mu jeść i pić I poproś, aby po-
£zed

ł RFO Piotra Olsona. Tam będzie mógł 
,w czelrdniej izbie przenocować. Ja nie 
łram dbń miejsca — odpowiada pastor. 

— W kilka chwil potem z kuchni do­
CHODZI schrypnięty, gniewny głos, obelży 
'we słowa i groźby. 

Pastor udaje się do kuchni. 
Na jego widok brudny, nieogolony męż 

podświadomie przeżywają swe dzie­
ciństwo. 

A radość nasza z upominków? W niej 
również tkwi coś z dziecka, coś prymityw 

olrzyma palmę pierwszeństwa ? 
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nego! Nie cieszymy się bowiem z darowa­
nego nam przedmiotu, lecz widzimy w 
nim głęboki symbol, cząstkę osoby obda­
rzającej nas, 

akt miłości!! 
To też mała doniczka kwiatów od ko­

chającej istoty stokroć nam jest 
milszą od klejnotu 

z ręki obcej. 
Tak, zaiste! 
Wigilja jest świętem miłości i dlategi 

nie możemy jej sobie wyobrazić bez upo­
minku, 

najmniejszego chociażby, 
o zupełnie nikłej wartości pieniężnej! 

Musimy darować i być obdarowani, bo 
w dniu wigilijnym jak dzieci pragniemy 

objawów serca, 
pieszczot, tej miłości, którą rodzice darzy­
li nas w dzieciństwie, a której rocznicę 
święcimy rok rocznie przeżywając w wie 
czór wigilijny 

nasze gwiazdki dziecięce. 
W tern właśnie tkwi głębokie znacze­

nie tego dorocznego święta, które ludzie 
kulturalni obchodzą w każdym zakątku 
kuli ziemskiej niezależnie od tego lub inne 
go wyznania. Czy jako rocznica przyjścia 
na świat Zbawiciela Świata. czv też jako 
narodziny wiosny w związku z porówna­
niem dnia z nocą, zawsze zwraca myśl na 
sza do okresu dzieciństwa ..sielskiego i a-
isielskiego", zawsze 

rozżarza w płomień tęsknotę 
za nicpowrotnem. tlejąca stale w sercach 
naszych pod twarda i zimna skorupą po­
wszedniego dnia. 

Później .przez całe 12 miesięcy zapchnic 
ta na szary koniec, tłumić ja będziemy, ale 
raz na rok niechże nam wolno będzie 

puścić jei wodze! 
Jeżeli zawód lub inna przeszkoda nie 

pozwalają na te ekspansje uczuć dziecin­
nych, jesteśmy głęboko tern dotknięci i za 
smuceni — zjawisko tak częste w świecie 
urzędniczym! 

Bądźmyż wiec dziećmi w ten dzisiejszy 
wieczór wigilijny! 

Bez rumieńca wstydu pozwólmy sercu lę\ 
nić nazewnątrz czystemi nkzem nieskaźo 
nem i uczuciami lat dziecinnych. 

Zrzućmy maski! A z pewnością w te) 
ogólnej atmosferze miłości i pokoju 

oczyści sie ze rdzy niejedno zbrukane 
serce. 

Ach. gdyby nam było dane ta atmosfer* 
wigilijnej miłości i pokoju objąć wszystkie 
ziemie nasze i bijące na nich serca 

stopić w jedna bryłę szczerozłotego 
kruszcu, o któryby sie rozbiły i wraże za­
kusy i stokroć od nich groźnleisze widma 
bratniej niezgody i rozpętanych zawiści!! 

Ns 8 0 . 

czyzna o twarzy nałogowego pijaka za-
milka, blednie, ze schyloną głową, bez sło 
wa pożegnania otwiera drzwi i pośpiesz­
nie wychodzi. 

— Ależ nie miałem zamiaru cię wypę 
dzać, mój kochany — mówi pastor goniąc 
go — chciałem cię tylko prosić, abyś się 
przyzwoicie i grzecznie zachowywał! 

Włóczęga milcząc przyśpieszył kroku. 
— Wróćcie i zjedzcie coś — dziś wlgi 

ha! — prosi go pastor. 
— Zostaw mię w spokoju — mruczy 

żebrak przez zęby. 
— Nie gniewajcie się — nikt nie chciał 

was skrzywdzić. Chodźcie ze mną! 
— Daj mi spokój. Gustawie Almie. 
— Wielki Boże, czy to nie Ljung? 
— Ljung. Ljung we własnej osobie — 

potwierdza żebrak hardym tonem zatrzy­
mując się — myślałem, że uda mi się uni­
knąć upokorzenia, ale skoro się tak gwał­
townie tej uciechy domagasz, patrz jak 
wygląda twój stary towarzysz! 

Proszę, bardzo proszę! 
— Wiedziałem wprawdzie, że ci się 

nie wiodło po moim wyjeździe z Upsali. 
nigdy jednak nie przypuszczałem, abyś 
zaszedł tak daleko! — szepcze Alm ble­
dnąc. — Chodźmy, przenocujesz u mnie! 

— Daj mi lepiej trochę gotówki na 
świąteczną wódkę, bo wy. teologowie nie 
miewacie gorzałki w kredensie! 

Prawie że siłą Alm zaprowadził osobl! 
wego gościa do swego pokoju f przyka­
zawszy- mu zakrzątnąć się nieco około 
swej toalety, pośpieszył uprzedzić żonę. 

— Ach Gustawie, nasz wieczór wigi­
lijny będrie zupełnie zepsuty! Czy Ljung 
nie mógłby się posilić w kuchni? 

— „Będziesz miłował Pana Boga twe 
go z całej duszy twojej, a bliźniego twego, 
jak siebie samego" — odparł pastor po­

ważnie, gładząc żonę po zafrasowanej 
twarzyczce. 

W chwilę potem wprowadził do jadal­
nego pokoju gościa, który dzięki wodzie, 
mydła i szczotkom wyglądał jako tako 1 
przedstawiając go żonie rzekł: 

— Pan Ljung, mój stary towarzysz 
szkolny, kochana Anno. Obiecał mi dzi­
siejszy wieczór spędzić z namf. 

Nie bardzo mu będzie wygodnie na 
mojej starej sofie, ale czem chata bogata 
tern rada. 

— Witam pana, panie Ljung. — odiparła 
pani Anna tak uprzejmym tonem, że gość 
ze wzruszenia nie mógł sie odezwać. 

Podano wieczerzę wigilijna. 
Jakże smakowała nędzarzowi, 'mimo. 

że nie dostał ani kropli gorzałki. 
Powoli maska włóczęgi spadła z jego 

oblicza; przejęty wdzięcznością za ser­
deczne obejście, opowiedział szczerze smu 
tnc dziere swego życia: lenistwo, brak wo 
li. koledzy, karty, trunki i kobiety— po 
tych stopniach stoczył sie tak nisko i oto 
teraz stoi na krawędzi przepaści. 

Po wigilii pastro Alm odezwał się po­
ważnie: 

— Chcielibyśmy z żona dzień zakoń­
czyć pacierzem, jeżeli ci to nie PO myśli, 
r;,ie bede cię do udziału przymuszał, twoje 
posłanie gotowe. 

Ljung jednak pozostał w pokoju i słu­
chał ze skupieniem słów modlitwy, płyną­
cych z ust pastora. 

Po pacierzu pani Anna usiadłszy przy 
starem, rozstroionem pianinie, zanuciła 
słodkim głosem: 

..Bóg sie rodzi, moc truchleje"... 
Ljung nie wytrzymał. Dwie erube łzy 

potoczyły mu się po twarzy i spadły na 
podartą kurtkę. 

Wymknąwszy się po cichu z mieszka­
nia, znikł w cieniach nocy. 

Po skończonej kolendzie pastor z żoną 
zwrócili się do gościa, chcąc mu życzyć do 
brej nocy. Nie było go jednak w pokoju. 
Czekano pół godziny, godzinę, ale napróż 
no. Nie wrócił. 

Idąc szybko drogą sięgnął do kieszeń 
po butelkę w która' spodziewał sie znaleźć 
jeszcze trochę wódki... 

Skronie pulsowały, mózg pracował... 
Nagle rzucił butelkę precz od siebie i 

poszedł dalej... 
Zwyciężył... 

Pięć wieczorów wigilijnych minęło od 
tej pory. Pastor Alm z wikareco awanso 
wał na proboszcza. 

Pod choinką dużo podarunków gwiazd­
kowych, bo troje Almiatek także do nich 
ma prawo! 

Listonosz wchodzi. 
— List z Ameryki! — \yoła pani Anna, 

czyż masz tam znajomych. Gustawie? 
Pastor przysunąwszy światło i włoży 

wszy okulary, czytał: 
„St. Paul. dnia 13 grudnia. 
„Drogi Bracie! 
„Dałeś mi przed przed pięciu laty uś­

cisk bratni! Przytuliłeś do swego ognisko 
domowego! Słowa modlitwy twojej zapad 
ły mi w dusze! 

Uratowałeś mie. 
Przezwyciężyłem nałóg. Zdobyłem nie 

zależne stanowisko. 
Bóg ci zapłać. Bracie! 
Pozdrowienia dla żony od twego przy 

jacie!a Aóela Ljunga". 
Gustaw Alm. obiawszy żone. zapytał 

czy nie iest to naipieknierszy podarek 
gwiazdkowy — piękniejszy nawet od haf­
towanych pantofli rannych? 

Tłum. Jotsaw. 
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Gorzkie łzy nad grobem otrutego męża 
Obłudna żona. 

Przód kilku tygodniami zmarł w Med­
iolanie znany przemysłowiec Ludwik Ga-
sparini wskutek zatrucia gastrycznego. 
Tak stwierdzili przynajmniej lekarze, pa-
parci 

zeznaniami żony zmarłego, 
która oświadczyła, że mąż zjadł w prze­
dedniu śmierci 

zepsute mięso, 
śmierć Gasparlniego opłakiwała mło­

da i piękna Gabriela w sposób budzący o-
gólnc współczucie. Przestała zupełnie tt-
dzielać się w towarzystwie, straciła zu­
pełnie dawną żywość, a nawet długie go­
dziny spędzała ' 

na grobie męża, 
oblewając się rzewnemi łzami. Starał się 
wdowę pocieszyć przystojny przyjaciel 
zmarłego, lekarz dr. Sautcno, ale napróź-
uo, 

Wreszcie wdowa zaczęła nagle uspa­
kajać się, a nawet — o, zmiano gwałtow-
la! — bardzo gorąco poczęła 

odwzajemniać uczucia lekarza. 
Wreszcie pewnego dnia zgodziła się go 

odwiedzić w jego mieszkaniu. Po kilku 
mile spędzonych chwilach wdowa w na-
(iłym przystępie szczerości 

wyznała kochankowi wszystko: 
Oto oddawiu zakochała się śmiertelnie w 
doktorze Santenim, a obawiając się za­
zdrosnego I niezwykle gwałtownego mę-

postanowlła go „usunąć". 
Uczyniła to, wsypując do mięsa znaną 

włoską 
truciznę, zwaną ,.rcarabia". 

Lekarz zdrętwiał, usłyszawszy to wy-
tnanie. Opanował jednak przerażenie 1 po 
mieszanie. Udał nawet, że aprobuje czyn 
straszliwy kochanki, a nawet na jej żąda­
nie zgodził się napisać zawiadomienie do 
gazet o rychłym terminie 

Gorący bruk. 
O p a l a n i e ulic zapomocą 

elektryczności . 
Zarząd miasta Wiednia nosi się, jak 

Słychać z zamiarem zaprowadzenia 
opalenia ulic za pomocą elektryczności. 
Ręcz to nie jest już całkiem nowa, bo opa 
lanie ulic istnieje już w niektórych mia­
stach angielskfch. W pewnych odstępach 
umieszczono w bruku przyrządy do roz­
grzewania, które przyłącza się do naj­
bliższych 

przewodów elektrycznych. 
; 0 d tych przyrządów rozgrzewa się bruk 
wokoło a jego ciepło uprzyjemnia pobyt 
na ulicy rawef podczas wielkiego mrozu. 
Ciepło da się odczuwać do wysokości 
trzech a nawet 

pledu metrów ponad ziemią. 
Śnieg oczywiście w takich warunkach nic 
pozostaje na ulicach, tylko zaraz topnie­
je. Ponadto koszta opalania ulic nie sa 
znaczne. 

Kino RESURSA 
K i H ń . k i e g o Nr . 123. 

DZIŚ 
W i e l k i świąteczny program I ! t 

10 n e hruii" 
Potężny dramat w 8-u wielkich aktach. 

Krwawe dzieje rewolucji KRWI i miłości 
odegrane z wstrząsającym realizmem priez 

Eleonorę Boardman i Konrada Kasia 
Niebywała Wystawał Niebywała Wystawa! 
N a d p r o g r a m : F A R S A w a k t a c h . 
Uwatfa: Ceny miejic I w soboty, ł święta: 
P J°l „ P°An8T ledr iC

 I Balkon 80 «r . I m. 70. Balkon ijr. 60.1 mlei- I * 
sce 50 II30. DI 20 «r. | " «• 50, I I I na. 30 gr 
F• si.-paitout w niedziele i święta n'ewa*ne 

ich związku małżeńskiego. 
Ale po odejściu kobiety pośpieszy? na­

tychmiast na policję, 
demaskujpc potworną trucicielkę, 

która w tak nikczemny sposób pozbawiła 
życia człowieka szlachetniego, a później 
z taką 

ohydą obłudy 
udawała rozpacz z powodu jego śmierci. 
Panią Gasparlni aresztowano, a sprawa ta 
wywołała w Mediolanie 

nlp°i"ch r skandal. 
Wszystkim wydało się rzeczą wprost 

nieprawdopodobną., aby ta idealna, ota­
czana ogromnym szacirkhm kobieta mo­
gła bvd tak wyraflno^ MIT. truclciclką. 

tl 
w niemieckim cyrku Buszka. 

Program cyrku Buscha w Berlinie 
wzbogaciły i urozmaiciły ostatnio „pro­
dukcje" zwierząt z olbrzymiej menażerii 
Hagcnbccka. Poza zwykle oglądancmi w 
cyrkach pokazami tresury dzikich a obła­
skawionych zwierząt podziw niezwykły 
wzbudziły nowe, 

niewidziane dotąd akty tresury. 
Mnóstwo najróżnorodniejszych zwie­

rząt wystąpiło na arenę cyrkową, two­
rząc barwne widowisko I przegląd długiej 
galcrji okazów przebogatej fauny, które 
ujarzmiła wola człowieka. 

A więc nasamprzód najciekawszy mo­
że numer programu: guanaco z poftidnio-

Krateczkl sadowe . 
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Charakterystyczny spór kamienlcznika z lokatorem. 

Wysoce charakterystyczna sprawę o 
przywłaszczenie tozpatrywał w dniu oneg 
dajszym sad pokoju 4-go okręgu. 

Jako oskarżony stanął przed sadem p. 
Karol Arnekker. b. prokurent nieistniejącej 
tuż dziś firmy „Aurelia Arnekker" sprze­
daż wyrobów stalowych i żelaznych przy 
ul. Piotrkowskiej 91. Jako oskarżyciel wy­
sterował p. Bolesław Kotkowski, właści­
ciel terze nieruchomości. 

WIZYTA KOMORNIKA. 
Firma Amekker zajmowała w posesji 

p. Kotkowskiego obszerny lokal, składają 
cv się z-olbrzymiego sklepu frontowego i 
składów, stało zapełnionych towarem. Po 
padłszy w trudności finansowe, będące 
bezpośrednim wynikiem ogólnego kryzy­
su ekonomicznego, zalegała z komornem. 
Wówczas top. Kotkowski postanowił ścia 
gnać należność drogą sądowa. 

Uzyskawszy wyrok, zjawił sie w sklc 
pic p. Arnekkera w towarzystwie komorni 
ka. który przystąpił do opisywania znajdu 
jących się w film rzeczy. W trakcie doko 
nywania tei czynności wyłoniła sie prze­
szkoda, a mianowicie brak wagi dziesięt­
nej: należało bowiem towar dokładnie 
zważyć, gdyż miał być rozciągnięty nad 
nim dozór sądowy. 

Wówczas to p. Kotkowski posłał swe 
go człowieka po wage. 

FATALNA WAGA. 
Po zważeniu towaru pan Amekker od­

mówił podpisarfa protokółu, albowiem o-
kazało się, iż waga jest nieostemplowana.' 
W myśl obow;.'.TUjących przepisów zaś ka 
żda waga winna co trzy lata być opatry-

' wana w nowy stempel. Komornik stwier­
dziwszy okoliczność powyższą ur.nał sta­
nowisko pana Arnekkera za słuszne, to 
też wagę opisanych przedmiotów określo 
no w przybliżeniu. Po ukończeniu czynno­
ści urzędowych pan Arnckker odmówił 
zwrócenia wagi panu Kotkowskiemu, oś­
wiadczając, iż zwróci ją dopiero wtedy, 
gdy sporządzony zostanie protokuł poli­
cyjny o jej nieostemplowaniu. Niewiadomo 
z jakich powodów wezwany policjant z 
komisariatu VII protokół nie sporządził. 
Tak więc waga została w posiadaniu pa­
na Arnekkera. 

UNIEWINNIONY. 
Pan Kotkowski zwracał się wielokrot­

nie do pana Arnekkera, z żądaniem wyda­
nia wagi, spotykał się jednak zawsze z od 
powicdzlą, że waga nic zostanie zwróco­
na poty, póki nic nastąpi sporządzenie pro 
tokółu policyjnego. 

W tym czasie Kasa Chorych opieczę­
towała skład pana Arnekkera, tak że mo­
wy być nie mogło o wyniesieniu z maga­
zynu czegokolwiek. 

Wówczas to pan Kotkowski wystąpił 
przeciwko panu Arnekkerowi na drogę 
sądową z oskarżeniem z art. 574 k . k. o 
przywłaszczenie. 

W treściwem i rzeczowem przemówię 
niu pan Arnekker, człowiek wybitnie inte­
ligentny uzasadnił swe postępowanie w 
sprawie wydania wagi. 

Sąd, nie dopatrzywszy się w postępo­
waniu pana Karola Arnekkera cech prze­
stępstwa, wydał po naradzie wyrok, cał­
kowicie go uniewinniający. 

Zaznaczyć należy, iż w przeciągu tego 
czasu panu Kotkowskiemu udało się wagę 
wydostać. Na zapytanie sędziego, gdzie 
się obecnie ta waga znajduje, oświadczył, 
że nie wie. 

Czy aby tylko naprawdę? 
Sa-wlcz. 

wej Ameryki, skaczące przez przeszto 
dy. Jest żywą karykaturą — 

nowoczesnej damy: 
zwierzątko z nogami, stworzoneml do 
charlestona, z główką wąską, którą nosi 
kokieteryjnie na długiej szyjce, rzucając 
dokoła spojrzenia kokietki. 

Następuje parada koni przeróżnych. 
Następnie w galopie 

okrąża arenę 10 zebr. 
Dziwne sztuczki wyprawiają foki o 

twarzach starszych, 
dobrodusznych i poczciwych panów. 
Żonglują nader zwinnie małemi I duże-

mi piłkami, a nawet płonącemi pochodnia­
mi. Czasem zaryczą groźnie. A po każdej! 
produkcji otrzymują 

srebrno-białą rybkę w nagrodę. 
Dokoła olbrzymich słoniów w zwisa* 

jących I pomiętych „ubraniach" z grubej 
skóry, wałęsa się małe słontątko siedmio­
letnio i przygląda się zdziwioneml oczyma 
produkcjom swych rodziców i krewnych 

dorosłych. A po białych niedźwiedziach 
wpadają an arenę najdziksze bestje, osiem 
tygrysów bengalskich o 

nieziemskie] wprost zwinności 
i lekkości, której sobie wyobrazić nic mo­
żna. Tanecznym i posuwistym krokiem 
posuwają się olbrzymie koty wzdłuż 
ścian swej klatki, posłuszne na każde ski­
nienie swego pogromcy, któremu oka od 
nich oderwać nic wolno. 

Mgdra ima, to maik! 
— p o w i a d a p rezydent S t a n ó w 

Zjednoczonych. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych Co-

olidge 
nie jest zwolennikiem samodzielności 

kobiet i ich dążenia do odgrywania w ży­
ciu społecznem i politycznem samodziel­
nej roli. 

Kobieta, pragnąca przysłużyć sie spole 
łeczeństwu, 

powinna wyjść zamaż 
i założyć rodzinę. 

Doświadczony mąż stanu twierdzi rów 
nlcż, Iż nieżonaty mężczyzna w wyjątko­
wych tylko wypadkach 

dochodzi do wielkiego majątku 
lub znacznego stanowiska. 

Żonaty i obdarzony rodziną mężczyz­
na ma znacznie więcej szans do zrobienia 
karjery. 

Dom rodzinny i szczęśliwe ognisko do­
mowe zapewniają równowagę duszy I da­
ją możność do należytego przemyślenia 
swych postanowień. 

Jeśli w dodatku posiada mężczyzna 
rozumną żonę, 

może liczyć na powodzenie w życiu. 
Mężowie mądrych kobiet nie umierają 

nigdy iako nędzarze. 

Toksamlny — największym wrogiem 
ludzkiego organizmu. 

Doniosłe odkrycie angielskiego uczonego. 
Angiels/ki uczony Mellanby, profesor 

uniwersyteitu w Sheffield wykrył, że w na 
szym organizmie są składniki 

równie dlań szkodliwe, 
jak wltamfny są użyteczne. 

Te szkodliwe materie występują w 
przyjmowanych przez nas pokarmach naj 
częściej 'rt ' • 

w mace owsiane] 1 pszenicy. 
Wpływają one bardzo ujemnie przede-
wszystkiem na nasze kości \ system ner­
wowy. »•»•-.:! 1 -,, 

Szkodniki te >** nazwane przez Mel-
lanby'ego toksaminaml, można z tych po 
karmów usunąć drogą doprowadzenfa 

ziarna owsa i pszenicy do kiełkowania w 
ciągu dni kilku i następnego ogrzewania 
w ciągu 18 godzin 

aż do punktu wrzenia. 
Mclanby tłumaczy, iż zwyczaj smaro­

wania pieczywa masłem Jest podświado­
mym u ludzi środkiem samoobrony, prar, 
niemy bowiem zawarłem i w maśle wita-
mfnami 

zabić tok sarniny pieczywa. 
Wprawdzie twierdzenia uczonego aft 

gielskiego wymagają dowodów, niemniej 
jednak są one ciekawym przyczynkiem 
do hfgjeny ludzkiego organizmu. 
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Dzień v Codzi, Bezczelny czyn młodej mężatki. 
Nieszczęśliwy ożenek. 

Poznałem Danią na 
zabawie I . . . 

W y m o w n y młodz ieniec . 
Ja panią znam! 7. temi słowy do pan­

ny Anieli Cli łowieckiej zamieszkałej przy 
ulicy Podleśnej 7, .podszedł, uchylając 
grzecznie kapelusza dość 

przystojny mężczyzna. 
Panna Aniela przystanęła zdziwiona. 
— Poznałem panią na zabawie w Ka-

flszu — mówił dalej nieznany. 
Panna Aniela w Kaliszu była Istotnie 

( na zabawie zapoznała się z kflkoma 
mężczyznam. Przypuszczając, że ten wła 
śne neznajomy jest jednym z nch, ruchem 
zdecydowanym 

podała mu rękę. 
Meżcyzna uśesnął ją serdecznie ( zapro­
sił na herbatę do cukierni. Panna Chło-
piecka czuła się doskonale w towarzy­
stwie, bowiem młodzieniec ślicznie ją ba 
wfll. Po kolacyjce zaproponował kino. 
I na to zgodziła się panna Aniela. Niezna­
jomy kaliszanin .poszedł do bufetu uregu­
lować rachunek i 

nie wróctt już więcej. 
Nie mogąc doczekać się jego powrotu pan 
na Anfela sama postanowiła zapłacić na­
leżność, iakież jednak było jej zdziwienie, 
kiedy spostrzegła 

brak sakiewki 2 80 złotymi. 
P. Chłopiceka o dokonanej kradzieży 

zameldowała w komisariacie. 

Pan Władysław Waleński, rodem z 
pod Sieradza, od lat wielu 

przebywał w Łodzi. 
Przybył on do kominogrodu jako kilku na 
stoletni cMopczyk-sierota. Z Ustami pole 
cającyml od pewnej wpływowej osoby. 
To też dostał się na praktykę do jednej z 
większych fabryk i zamieszkał u swego 
majstra, Po kilkunastu latach praktyki 
Władysław został mianowany majstrem. 
Po trzyletniej owocnej pracy p. Waleń­
ski porzuciwszy posadę w fabryce kupił 
sobie sklepik kolonialny przy ulicy Szre-
tera na Bałutach. Prosperował on nieźle 
i przynosił wcale ładny dochodzik. Mijały 
dni... miesiące... aż razu pewnego nasz 
znajomy począł tęsknić za 

towarzyszką życia. 
Podczas spacerów pan Władysław pa­
trzył na miłe i nełne wdzięku postacie ko 
blef i mimowoil! ściskało mu się serce. 
Rzucił się tedy w wir zabaw; pił i hulał, 
chcąc zapomnieć o swej samotność', lecz 
wszystko zdało sfe na nic. Zrezygnowa­
ny postanowił się ożenić. 

Bvło to łatwe do wykonania, to też 
pan Władysław nie czekając długo 

zaczął wnikać panny. 
Znalazł ją też niebawem w mfeiscu, z któ 
rego pochodził t. J. z Sieradza. Biedna by 
ła jak mysz koórielnfl. lecz za to młoda 
1 pełna powabu. Panna Marcysfa rada by 
ła kawalerowi [ chętnie oddałn mu swą 
rękę. Po ślubie przywiózł żonę do domu. 
Po kilku tygodniach zdążył już atoli 
stwierdzić, że nie jest taka o Jakiej ma­
ntyl. 

Snlło mu się życie spokojne i pełne ple 
szczot u boku młodej żony, a tymcza­
sem?... 

Marcysia nie posiadała zasad męża. 
Ona Inaczej rozumiała tycie 1 traktowała 
je po swojemu. 

Stroje I zabawy 
były jedyną jej troską, zaś pracę 1 gospo­

darstwo pozostawiała na opiece boskiej. 
Co gorsza zaczęła męża zdradzać. 

Pan Władysław widział to i czekał tyl 
ko odpowiedniej chwili..Pani Marcysia 
była niemniej spostrzegawcza i zdecydo­
wała się na krok stanowczy. 

Wczoraj wieczorem kiedy mąż spał 

sprowadziła kochanka 
i z jego pomocą zaczęła przygotowywać 
walizki do podróży. Głośne zachowanie 
się żony zbudziło ze snu pana W. Wów­
czas żona z pomocą kochanka, związała 
go zakneblowała mu usta i spakowawszy 
wiele rzeczy oraz zabrawszy gotówkę na 
łączną sumę 3.000 złotych zbiegła. 

Wyswobodziwszy się z więzów Wa­
loński zameldował policji, która zajęła sle 
odszukaniem zbiegów. 

Despotyzm bitnego małżonka. 
Fata lny epi log „ p o g a w ę d k i " m a ł ż e ń s k i e j . 

Mieszkańcy domu przy ulicy Wilczej 
C> nic mogli się skarżyć na brak emocji, 
której im dostarczali dość często zamie­
szkali w tymże domu 

małżonkowie Klimczak. 
Stadło to nic dobrało się pod żadnym 
względem. Pan Franciszek Klimczak 
miał inne zapatrywania na życie 1 jego po 
łowica również inne. To wywoływało 
często bóiki, gdyż p. Franciszek był czło 
wiekiem bitnym. 

Sąsiedzi hamowali z początku złość 

poróżnionego stadła, lecz z czasem przy 
zwyczaili się do tego. 

Wczorajsza bójka jednakże przekf© 
czyła granicę. Pan Franciszek 

pokaleczył okrutnie swą żonę. 
Zawezwano karetkę miejskiego Pogo 

towła Ratunkowego, którego lekarz po na 
łożeniu opatrunków pozostawił Klhncza-
kową na miejscu. Gorszy przybrała obrót 
sprawa pana Franciszka, którego po prze 
prowadzonem dochodzeniu policja pociąg 
nęła do odpowiedzialności. 

Na ulicy Brzez ińsk ie j 

złodziei źgnał nożem kobietę. 
Leon Młynek, wykwalifikowany zło­

dziej kieszonkowy 
miał przyjaciółkę 

niejaką Florkę Zientalak. Leon czuł się do­
brze u boku FlorkI, która dwa lata była 
mu wierna. Trzeciego roku jednakże z 
Florka stało się coś niezwykłego. 

Nie darzyła go juz taką miłością jak 
dawnie] i pewnego dnia uciekła od niego. 

Leon dowiedziawszy się o tern splunął 
przez zęby i 

szukał zapomnienia 
w ramionach Innych kobiet. Chciał w ten 

sposób zagłuszyć ból po stracie FlorkI. — 
Nie mógł jednak o dziewczynie zapom­
nieć. Powodowany zazdrością postanowił 
się zemścić. 

W dniu wczorajszym gdy ujrzał Flor< 
kę idącą ulicą Brzezińską ugodził Ją no­
żem. 

Aresztowano go 
I wraz z odpowiednim protokółem prze­
słano władzom sądowym. Florkę Zienta­
lak odwiózł lekarz Pogotowia Ratunko­
wego do szpitala w stanie osłabionym. 

Wizytówka z podrobionym podpisem. 
Pożyczka dz ies ięc iodolarowa. 

Chil Henrykowskf, złoty młodzieniec, 
przełrwonlł wszystkie pieniądze. 

Chętki do dalszych zabaw jednak mu nie 
brakowało. 

— Skąd zdobyć mamonę? — myślał 
Cliii. Do złodziejstwa nie chciał przyło­
żyć reki, wiedząc z góry jaki obrót przy 
jąć może taka sprawa. Koniec końcem po 
stanowił kogoś oszukać. 

Młał on dobrego znajomego niejakiego 
Mieczysław* Borucheima, zamieszkałego 
przy ulicy Piotrkowskiej 27. 

Pan B. miał szerokie stosunki 
otwarty kredyt. 

Chil postanowił to wykorzystać. Posiada­
jąc wizytówkę Borucheima podrobił kun 
sztownie jego podpis I przez chłopca wy­
słał do Mendla Zalcberga z prośbą 

o pożyczenie 10 dolarów. 
Oszustwo udało się znakomicie, lecz już 
dnia następnego wyszło na jaw. 

Zalcberg zapytał Borucheima o termin 
zwrotu pożyczki dolarowej ten jednak od 
powiedział mu, że o żadnej poźyozce nie 
wie. Po nitce do kłębka I sprawa została 
wyjaśniona. Policja pociągnęła Henry-
kowskiego za oszustwo do odpowiedział 
ności sądowej. 

Pokrzywdzeni kolejarze przywróceni zostaną. 
do swoich praw. 

Wypłata zaległych różnic w poborach. 
Z Warszawy donoszą: 
Pisano w swoim czasie o niebywałych 

praktykach w kolejnictwie, gdzie 
degradowano pracowników 

o Jedną, a nawet dwie grupy, wymusza­
jąc od nich zgodę na degradację. 

Takich 
zdegradowanych są setki 

specjalnie na terenie Kongresówki, gdzie 
degradacje stosowano z całą zawzięto­
ścią. 

Opierając się na rozstrzygnięciach NaJ 
wyższego Trybunału Administracyjnego, 
wystąpił w obronie pokrzywdzonych Pol­
ski Związek Kolejowców, a skutek tego 
wystąpienia daje się już zaobserwować w 
kilku wypadkach w Dyrekcji Warszaw­
skiej, gdzie 
wypłacono zdegradowanym różnice w nc 

borach za 30 miesięcy. 

A. WEIGALL. 
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Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Marja obserwowała Lanego z ubocza. 
Zdawała sobie sprawę z tego. że bvł pociło 
kad uważany za intruza w tom gronie; w 
każdym razie cieszyła sie, że szczęśliwie 
wybrnął z niebezpieczeństwa śmiesznoś­
ci, jakie mu groziło. Wstała i poszła ku nie 

Lane zapylał ła szeptem o przyczynę 
wyraźnej niechęci generałowej Ewered do 
::go osoby. 

— Ona twierdzi. — odrzekła Maria z 
ccicuksm swawołności. — że pan się kie­
dyś wyraził -lekceważąco o armii, a tego 
c:m paflu nigdy nie zapomni! 

— Musze tę sprawę zaraz wyjaśnić. — 
rzclł Lane. -— Przepraszam panią «ia 

Ukłonił sn Manii i poszedł przez środek 
pokoju do okna. przy którcm ciała genera 

Oddawczy jej głęboki ukłon, rzekł po-

— Panna Marja opowiedziała mi, że c-
br^zllcm k'-r.dyS panią generałowa lakierni 
zdarneni Które panj wważała za upokarzają 
cc dla naszych żołnierzy. M"sze zazna­
w a j że musiafo jo być niezręczne wyra­

żenie z mej strony, albowiem dla armji 
miałem i mam zawsze najwyższy szacu­
nek... Najmocniej zatem panią przepra­
szam!... 

Generałowa rozchyliła w pierwszej 
chwili ze zdziwienia usta, potem skinęła 
łaskawie głową, zaś Lanc ukłoniwszy się 
ponownie, odszedł na swoje poprzednie 
miejsce. 

W kilka minut później Lane pożegnał 
Marie i opuścił rezydencję. 

XIV. 
U narodów zachodu zwykło sie uważać 

filozofów za oderwanych od' życia nieprak 
tycznych marzycieli, którzy w życiu co-
dzlennem nadają się conajwyżei na mate­
riał do karykatur pism humorystycznych. 
Na wschodzie jest inaczej; tam filozof jest 
człowiekiem, odznaczającym sie uadzwy-
czaiinem doświadczeniem życiowem. Ta­
kim filozofem bvl również Lane który dzię 
ki swoim rozmyślaniom i obcowaniu ze 
starcami arabami, nabrał cech. upodabnia 
jąeych go do mędrców Wschodu. 

Wobec niebezpieczeństw był fatalistą. 
Nie przerażało go twierdzenie lorda Bara 
dony. że każdy z polityków kairskich mu­
siał się spodziewać nagłej śmierci z rąk 
skrytobójcy, jako naturalnego końca swej 
kariery; z niechęcią zgodził sie na korzy 
stanie z fajnej policji, która była do dyspo 

zvcjl rezydenta. Postanowił iednak czy­
nić to tytko dopóty, dopóki nie pozna In­
tryg, jakie miejscowi potentaci snuli za ku 
lisami; był bowiem pewien, że potrafi bez 
pomocy detektywów odparować wszelkie 
ciosy, jakieby miano zamiar wymierzyć 
rządowi angielskiemu lub też jemu same­
mu... 

Już pierwszego dnia Wziął sie tak ener 
gicznie i umiejętnie dp pracy, że stał się 
przedmiotem ożywionych rozmów wscho 
dniej dzielnicy miasta. 

W odległym zakątku parku, przy k'oń 
cu terasy opadającej ku Nilowi wznosi* 
się gęsty zagajnik palmowy. 

W cieniu tych drzew stała marmurowa 
ławka w arabskim stylu, spoczywająca na 
fundamencie z cegieł. Gęsty żywopłot pa­
chnących róż oddzielał to mietsce od re­
szty ogrodu. Od ciekawych zaś spojrzeń 
odgradzała ławkę wysoka ścianka dzikie 
go wina. 

Lane wybrał to ustronie na miejsce 
swego urzędowania. 

Pierwszym tubylcem, z którym miał za 
łatwić sprawę, był zamożny Arab z Gór­
nego Egiptu; wnosił on skargę na inspekfo 
ra nawodnienia', który go niesłychanie szy 
kanowci. 

Petenta wprowadzono najpierw do u-
rządzonei z europejskim komfortem .po­
czekalni. Niezwykłe otoczenie ; ruak 

tam panował, onieśmieliły go do tego stop 
nia. że już miał zamiar chyłkiem sie wym­
knąć i zrezygnować z posłuchania, gdy 
zbliżył się doń służący i wyprowadził go 
do ogrodu. Tu na otoczonej różami ławce 
przyjął go spokojny i powsciaigliwy męź> 
czyzna. który paląc fajkę, patrzył na rze­
kę. 

Był to Lanie. Powitał on Swego urzędo 
wego gościa łagodnym wersetem z Kora 
nu i rozwiał w ten sposób wszelką nieuf­
ność przybysza. 

Arab bez zwykłego wobec obcych owi 
jania w bawełnę, szczerze wyznał, co mi 
dokuczało i po półgodzinnej pogawędce w 
ojczystej mowie z Łanem, wyszedł z u-
śmlcchem zadowolenia na twarzy, głośno 
dziękując Allahowi. że mu pozwolił spot­
kać tak przychylnego człowieka. 

Następnym Interesantem był przywód 
ca karawany, który napróżno starał się u-
zyskać odszkodowanie za niektóre towa­
ry, nieprawnie skonfiskowane na granicy 
Trypolisu. 

Na jego twarzy również malowało się 
niesłychane zdumienie, gdy został powita 
ny w ojezystem narzeczu; dokładna zun.o 
mość szlaków karawanowych i stosunków 
panujących w pustyni ze strony Lanego, 
napełniła go szczerym podziwem dla tego 
niezwykłego-w jego oczach urzędnika. 

(d. c a.). 
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ZAMIAST FELJETONU. 

• • • II] 
Obrazek z przedmieścia wielkiego miasta. 

Czy jedyny w swoim rodzaju? 
Historja z „prawdziwego zdarzenia", 

jaką poniżej w paru słowach opiszemy, 
jest przeznaczona dla ludzi z silneini ner­
wami... 

Radzimy łaskawym czytelniczkom na­
szym, aby nie zatrzymywały swych o-
czek na tych wierszach, nie zawierają o-
ne bowiem nic emocjonującego, nic orygi­
nalnego, nie mówią nawet o żadnej sen­
sacji w kołach towarzyskich czy też o ja­
kiejś nowej ekstrawagancji mody... 

Jest to historja szara 1 bezgranicznie 
smutna. 

OKO W OKO Z NĘDZĄ.-
Zabłądziliśmy dzisiaj z kolegą redak­

cyjnym na jedno z łódzkich przedmieść— 
w okolice polesia widzewskiego. 

Weszliśmy do budynku, który całkiem 
ale to — całkiem przypadkowo został o-
chrzczony mianem „domu mieszkalnego". 

Wszedłszy w pierwsze z brzega drzwi 
stanęliśmy oko w oko z bezgraniczna, na­
gą, bezwstydną nędzą ludzką. 

W szopie, czy też: norze, służącej za 
mieszkanie, gnieździ się siedmioro ludz­
kich istot. 

Dzieci tulą się po kątach — patrzą na 
nas nieufnie — spoglądają zpodełba... U-
płynęła dłuższa chwila, zanim zdołaliśmy 
przekonać je, że nie mają przed sobą wro­
gów... 

Ody początkowa nieufność minęła, roz 
glądaliśmy się: 

Pokój zajmuje matka z sześciorgiem 
dzieci. 

— Gdzie ojciec? 
Porzucił rodzinę jeszcze za czasów o-

kupacji pruskiej, wyjechawszy do Nie­
miec na roboty i nie dając po dzień dzisiej­
szy znaku życia o sobie. Matka — nie mo­
że podołać. 

Jest to kobieta o zapadłej rozkasłanej 
piersi i twarzy koloru ziemistego. Zwiędłe 
rysy przeorane głębokiemi bruzdami. — 
Opowiada nam słabym głosem swoją i 
swych dzieci dolę: 

ZIDJOCIAŁE POTOMSTWO. 
— Najstarszy syn został niedawno wy, 

wieziony do Kochanówka. Jedyny żywi­
ciel rodziny... 

Została oto sama z tym drobiazgiem... 
Chociaż to już nie drobiazg: najmłodsze 
liczy lat dwanaście. Chodzi do szkoły. — 
Ale starsze dzieci — zidjociałe... A naj­
większym ciężarem rodziny, to jeden z 
synów, który już od siedmiu lat nie opu­
szcza łóżka... 

Mówiąc to, ukazuje nam leżące bez­
władnie pod strzępami pościeli ciało żyją­
cego kościotrupa. Dosłownie: skóra r ko­
ści... 

KARTOFLE TO JEDYNE POŻYWIENIE. 
Niema go czem odżywiać. Bo i — 

skądże? Wszyscy razem jadają już od da­
wien dawna raz na dzień suche kartofle. 

Czy z okrasą? Nie. Dzięki Bogu, że 
choć na kartofle starczy... 

W pokoju bez podłogi, bez sufitu i z li-
cznemi „wentylatorami" w ścianach, pa­
nuje — mimo wszystko — zaduch nie do 
zniesienia. W kącie kupa gnijących kar­
tofli, w żelaznym piecyku płonie jakimś 
cudem ogień, na którym gotuje się stra­
wa tych ludzi: jałowe kartofle... 

„ŻEBY 0 0 TEŻ WYPUŚCILI..." 
Skąd to macie? — pytamy podej­

rzliwie. — Kto się wami opiekuje? Zwra­
caliście się po zapomogę? 

— Dostaję osiem złotych na tydzień z 
Komitetu. Dotychczas to syn zarabiał 
przy węglach, ale teraz zabrali go... Żeby 
,go też wypuścili... Zima przecież — co ja 
!z temi dziećmi pocznę? 

Trudno wytrzymać dłużej w tem mie­
szkaniu — człowieka chwyta za gardło 
coś nieokreślonego. Wstyd nam wobec 
tych nędzarzy w łachmanach naszych ca­
łych ubrań, całych butów, sytych żołąd­
ków... Uciekamy 

Czy jest to jedyny obrazek z przed­
mieścia półmilionowego narodu? Czy nie 
znajdzie się wiele, wiciu jemu podobnych? 

Może wyróżnia się on jedynie ze wzglę 
dii na swą krańcowość bardziej od Innych, 
jednak — nie jest, bynajmniej, jedyny. 

A czyż trzeba jeszcze wysilać się na 
porównanie te] nędzy ze zbliżającą sle 
gwiazdka? 

Czyż trzeba, czytelnicy, przywodzić 
wam przed oczy niedaleką w gronie wa­
szych najbliższych uroczystość przy mniej 
lub więcej obficie zastawionym stole wigi­
lijnym i mówić — że tylu jest w Łodzi, 
którzy nie będą mieli w tym dniu nawet 
okrasy do kartofli?... 

Mówić — nie mówić, jak jednak zara­
dzić na to? Dużo czyni się w Łodzi w imię 
miłosierdzia, mamy sporo towarzystw do­
broczynności (do jednego z nich skierowa­
liśmy powyższą matkę z siedmiorgiem 
dzieci), a jednak — studnia nędzy ludzkiej 
jest głęboka, bezdenna — niewyczerpana. 

(faun). 

Poranek po gwiazdce. 

Wielki konkurs kanarkowy 
odbędzie się w styczniu w Warszawie. 

4 . 0 0 0 „ z a w o d n i k ó w " — stanie do turn ie ju . 
Z Warszawy donoszą: 
W styczniu od 6 do 9 odbędzie się w 

Warszawie w gmachu Centralnego Towa­
rzystwa Rolniczego ogólnopolski konkurs 

śpiewu kanarków. 
Na konkurs ten sprowadzają swe co-

najprzedniejsze okazy hodowcy i miłośni­
cy tych skrzydlatych śpiewaków, zgrupo­
wani w przeszło 

80 organizacjach. 
W konkursie śpiewu weźmie udział 1000 

kolekcyj kanarków, t. j . około 
4.000 ptasząt pieczołowicie i umiejętnie 

wyszkolonych 
przez takich hodowców, jak p. Ketzler z 
Królewskiej Huty (Górny Śląsk), prof. kon 
serwatorjum lwowskiego i artysta tamtej­
szej opery p. Świeży, p. A. Wołczyk z 
Warszawy, p. Maciński z Poznania i wielu 
innych. 

Konkurs śpiewu 
poprowadzą specjalni instruktorzy, 

prawdziwi profesorowie w sztuce uczenia 
śpiewu kanarków. Poszczególne melodjc 
będą odśpiewywane w ten sposób, że naj­
pierw zaintonuje na kamertonie daną me-
lodję jeden z instruktorów, poczem 

zawtóruje mu chór 4.000 ptasząt. 
Trzeba wiedzieć, że „idealny primus"-

kanarek potrafi wydać 
9 różnych tonów; 

tworzą one jakby gamę kanarczą, z któ­
rej te ptaszęta odpowiednio wyinstruowa-/ 
ne, tworzą najmilsze uchu melodje. 

Oczywiście, że i wśród kanarków znaj 
dują się ,j,ednostki mniej muzykalne", któ­
re całych 9 tonów nie opanowały; 

dysponują one w zależności od talentu 5, 
6, czy 7 tonami i z nich tworzą melodje. 

Bywają wypadki, że takie „jednostki 
mniej utalentowane" daje się umuzykalnić. 

Robi się to w ten sposób, że kanarkowi 
Primusowi przydziela się kanarka mniej 
muzykalnego i ten słysząc stale swego 
„mistrza" 
stopniowo opanowywa całą dzlewięcioto-

nową gamę. 
Hodowcy kanarków w zajęciu swem 

znajdują obok przyjemności i pożytek. — 
Warszawski hodowca kanarków, kilka­
krotnie nagradzany medalami p. A. Woł­
czyk niedawno sprzedał Rosji przeszło 

500 pierwszorzędnego 
chowu kanarków po 

5 dolarów za sztukę. 

Mróz. 
Zakupy, targ. brak gotówki. 
Jakaś jejmość ciągnie ogromna ełioinlE*) 

frotuarem najludniejszej ulicy. 
Wtem drzewko zawadziło o kapekis* 

i binokle jakiegoś jegomościa, no i rzuca 
mu je na ziemie. 

— „Pani. to świństwo" — oburza sh$ 
poszkodowany. 

— „Nie. to tylko świetał? — lakoniczni** 
odpowiada niewiasta. 

— „Ach, święta!!! 

Ktoś komuś wyciąga z kieszeni portfel. 
Dwóch dżentelmenów obserwuje to « 

pod oka. 
— Idę ostrzec, że go okradają. 
— Daj spokój, wszak myśmy też od te 

go zaczynali. 
— Prawda, zresztą święta! 
Hałas. Gwar ulicy, sołńce. mróz. 
Rytm ulicy dźwięczy zwartem tętnem 

wybijanych zębów, tłuczonych szyb, ura 
żanych nagniotków. 

A przez ten cały gwar i zamieszanie 
patrzą niewypowiedzianie smutne oczy 
biedaka, który od dwóch dni nie miał nic 
w ustach i marznie w podartym łachmanie 

Jednoczesna śmierć 
dwojga małżonków. 
Dz iwny zb ieg okol iczności . 
Zc Lwowa donoszą: 
W niedzielę zmarła we Lwowie właś­

cicielka znanej firmy masarskiej Marja 
Sosinowa, licząca 43 lata, która 

chorując na cukrzycę, 
nabawiła się przy operowaniu jakiegoś 
wrzodu, zakażenia krwi i w kilka dni 

zakończyła życie. 
Gdy umierała w innym pokoju, w do­

mu Sosinów na Zamarstynowie, leżał w 
agonji jej mąż, 70 lat liczący, od 14 lat 
sparaliżowany. O 

śmierci żony nic mu nie powiedziano, 
a zwłoki zmarłej natychmiast przetrans* 
portowano do krypty OO. Bernardynów. 
Mąż przeżył żonę jednak zaledwie o go­
dzinę, gdyż zakończył życie o godzinie 1 
w nocy. To zejście się zgonów wywołało 
w sferach znających obojga, bardzo silne 
wrażenie. 

Kawałek karbidu 
zamiast karmelka. 

Ś m i e r t e l n a z a b a w a . 
Z Łasku donoszą: 
W wiosce Laskowice zaszedł smutni 

wypadek 
otrucia się dziecka karbidem. 

Starsze dzieci, bawiące się karbidem 
dały 2 I pół letniemu chopczykowi kawa* 
łek, mówiąc mu, że to jest karmelek. — 
Chłopczyk uwierzył w to i łapczywie poł­
knął 

kawałek karbidu. 
Skutki tego były straszne, dziecko zmat 

ło wśród okropnych boleści. Rodzice dzie­
cka i lekarz nie mogli stwierdzić, na co 

dziecko zachorowało. 
Dopiero po pogrzebie dowiedziano siĄ 

o przyczynie śmierci. 

Żona, która powiesiła męża. 
O k r o p n a noc w stodole . 

MaN 

Z Wilna donoszą: 
Mieszkanka gminy koniarskiei 

Strubin wyszła zamąż za Ulbinowa. 
żeństwo to jednak 

nic było dziełem uczucia. 
Marja Strubin wyszła zamaż ood pre-

st;Ł ojca. któremu imponowała zamożność 
Ulbinowa. Nic wiec dziwnego, że pożycie 
rrłodych małżonków 

nie układało sie szczęśliwie. 
Ten stan zgorszył jeszcze podział oj­

cowizny Ulbinowa. Młoda małżonka była 
chciwa i podiudzała męża na braci, któ­
rych nienawidziła. Ulbinow jednak kochał 
sv/vch braci. To doprowadziło Marję do 
wściekłości. Uplanowała wiec skrycie 

straszna zemstę na męża. 
W nocy z 20 na 21 grudnia zapropono 

wała mężowi nocleg w stodole, położonej 

niedaleko obejścia braci. Ulbinow zgodni 
się. O godzinie 11 usłyszano w stodole ja* 
kieś podejrzane 

szmery i stukanie. 
Rano ojciec Ulbinowa spotkał zapłaki 

na Marję. Zapytana o przyczynę łez zby 
ła ojca słowami: „zgubiłam sie — budzę, 
budzę, a on nie wstaje". I rzeczywiście Ul­
binow 

wiecei nie wstał. 
Zawisnął na powrozie, przywiązany njfci 
żony dó belki. 

Przeprowadzone śledztwo ustaliło, że 
denat został uduszony przez zadzierzgnie 
cie szyi na pętle od powrozu, a po uduszę 
niu został podwieszony. 

Sprawczyni ohydnego mordu, wyrodna 
żona została osadzona w wiezieniu, 

o 
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Na p ter wszem posiedzeniu nowego Za 
rządu ŁKS podział mandatów przypadł 
następującym osobom: 

P. Feia Franciszek — wiceprezes dzia 
Ju finansowego. 

P. Krachulec Zygmunt — wice-prezes 
działu sportowego. 

P. Goiińsfci — skarbnik. 
P. Ciaś — sekretarz. 
P. inżynier Kowalski — kierownik bu­

dowy parku. 

Nowy zarząd Ł. K. S. 
Podz ia ł m a n d a t ó w . 

P. Borkowski — kierownik sekcji do­
chodów niestałych. 

P. Pfeiffer — kierownik sekeri kolar­
skiej. 

P. Kordasz — kierownik sekcii lekkoa­
tletycznej. 

P. Wisławskl — zastępca sekretarza. 
P. Konopka — kierownik sekcji piłki 

nożnej. 
P. Merle — gospodarz lokalu. 
Kierownicy innych sekcyj beda miano 

wani później. 
Bramkarz Ł. K. S. zdyskwalifikowany. 

Echa meczu z Wis łą . 
Bramkarz Ł. K. S., Fiszer otrzymał od 

Wydziału Gier i Dysc. P. Z. P. N. jedno­
miesięczną dyskwalifikację za odgraża­
nie się graczowi Wisły Adamkowi, Pod­
czas rozgrywki puharowej Wisła — Ł. 
K. S. w Łodzi. 

Zawody te po niefortunnem sędzlowa 
niu p. Malowa zostały przerwane i dopie­
ro teraz nastąpiło 'prymitywne zakończe­
nie zajścia. 

Dyskwalifikacja Fiszera kończy się 
już 31 grudnia b. r. 

Ślub zasłużonego piłkarza. 
ka i reprezentacyjnego gracza Polski p. 
Wawrzyńca Cylla, czynnego członka Ł. 
K. S. z p. Anną Rogacką. Młodej parze 
„Szczęść Boże". 

(C-S). W dniu 29 grudnia r. b. w ka­
tedrze ŚW. Stan. Kostki odbędzie się o 
godz. 7 wieczorem ślub zasłużonego i ce­
nionego sportowca-piłkarza, olimpijczy-

t 
Środkowy pomocnik mistrza Łodzi zdyskwalifiko­

wany do 31 maja 1927 r. 
Wyrok Polsk iego Z w i ą z k u P i łk i N o ż n e j . 

1927 roku włącznie. Ukarano ŁTSG. 
(Łódź) za nieuzasadnione zarzuty, kapero 
wanla Wieliszka przez k l . Turystów f 

(C-S) Jak wiadomo w marcu r. b. czyn 
ny od 10" lat w- barwach ŁTSG. gracz Te 
odór Wleliszck, przeniósł się do drużyny 
JO. Turystów. Zarząd ŁTSG .zwrócił się 
do władz piłkarskich w Łodzi z prośbą o 
anulowanie tymczasowego zwolnienia w y 
danego Wiellszkowl, ponieważ tenże w y 
łudził je podstępem. Wydział Gier i Dy­
scypliny ŁZOPN. po przeprowadzonych 
wstępnych dochodzeniach uznał gracza 
Wieliszka .jako formalnie zwolnionego z 
ŁTSG. 1 zatwierdził zgłoszenie tegoż do 
Kl. Turystów a jednocześnie ukarał Wieli 
szka — nagana zanieetyczny .postępek 
zaś członków Zarządu ŁTSG., Lichma-
niaka i Francmana, jednoroczną' dyskwa­
lifikacją za nieuzasadnione oskarżenie 
Widliszka. 

Od wyrokti lego zarząd ŁTSG. odwo 
łał się do Polskiego Związku Piłki Nożnej 
w Krakowie, który w dnhi wczorajszym 
wydał Wyrok. 

Gracza Wieteska Teodora za podstęp 
nc działanie wobec swego macierzystego 
klubu, wprowadzenie go w błąd oraz czy 
ny niesportowe, nieflicujące z godnością 
sportsmena ukarano dyskwalifikacja na 
przeciąg 4*ch 'miesięcy a to od lŁgo do 
31 grudnia b. r. i od l marca dó 31 maja 

ciągnięcie materjailrtych korzyści przez 
Wielfszka — grzywną 20 złotych. Pp. 
iJchmaniakowf i Franemanowi karę zni­
żono. Ą . . % 

O powyższem orzeczeniu zostali po­
wiadomieni: ŁZOPN., ŁTSG. i Kl. Tury­
stów oraz gracz' Wleliszek przez zarząd 
KL Turystów. 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dz iś ! — D a l i ! 

Przekleństwo mm 
(Jej k a p i t a n grwardji) 
roli głów 
genjalna 

W roli g tów^ fi,nł|a S w a B ł | j | h 

Ceny miejsc: W dnie powtzednte na 
wszystkie teamy, tai w soi-otę, niedilele 
i swifta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60gr II in. 30 <r. I I I m 20 «r, 
W soboty, niedziele i Swifta od godl. 3 
po pol I m, 80 gr. Hm. 40 gr. III m. 30 gr. 

Konarzewski zdyskwalifikowany na ringu. 
Słaba f o r m a naszego mis t rza . 

. ale ciosem niedozwolonym, za co mi­
strza naszego spotkała dyskwalifikacja. 

Jest to juz drugie niepowodzenie w 
tym miesiącu, spadającego we formie Ko­
narzewskiego. 

Jedna z agencyj łódzkich podała wia­
domość o wspaniałem zwycięstwie mi­
strza Konarzewskiego na zawodach bok­
serskich w Katowicach. Okazuje slCs Iż 
przeciwnik Konarzewskiego kolos Wotż-
ka został w drugiej Hałdzie /nokautowa-

10 nagród w 10~u zawodach 
Spor t na usługach propagandy . 

Mimo. iż mSę̂ Jzyna-rodowe zawody hip 
piczne Już się skończyły, ciągle przybywa 
ia nowe i ciekawe szczegóły doitycżajóe na 
szych zwycięzców. 

Otóż na 63 startujące konie nasi jeźdź 
cy osiaijjiie î W dziesięciu zawodach dzie­
sięć1 nagród, z tych cztery pierwszo, dwie 
drugie, trzy trzecie, jedną czwarta i 
edyna największa Puhar Narodów ..Inter­

national Mllitary Trophy". 
Polacy zakończyli konkurs o ten puhar 

i ir^rńniejiszą ifcścią punktów karnych, bo 
K ledwie 21 i pół. Francuzom policzono 2S 
, piktów. Bełgorh — 31 i pół, Kanadyjeży 
l;om 321 pół, HoHendtom 38 i pół. a 

Amerykanom tylko,., 60. 

Górny Śląsk buduje olbrzymi stad/on. 
Pie rws za pomoc p ien iężna . 

Spraw budowy olbrzymiego stadjoru budowy całego Stadjdnu wyhiOSa 350.000 
ńa Górnym śląsku przybiera coraz reaJ- zł. Stadion ma być otwarty już w dniu 3 
iiiejsise kształty! Sejm Górnośląski wyasy mada 1927 r. 
gnowaf na ten cel sumę 150.000 zł; Koszty 

O sukcesie naszych kawaierzvStÓw *V 
raia się minister pełnomocny Polski w Wn 
szyngtonle p. Ciechanowski następująco": 
Zwycięstwo nasze w Stosunkach amery­
kańskich Hle da Się określić materialnie. 

Pare mllłonów dolarów, 
przysłanych, przez minlsterjum sor. żagt. 
dla celów propagndy nie odniosły takiego 
rezultatu, jaki osiągnęli nasi jeźdźcy dla 
kraju w czasie zawodów. 

Mała nieznana Finlandia dzięki zwycię 
stWorri NUrmiego potrafiła uzyskać poitycz 
kę dolarowa w Ameryce. 

Czy potrzeba lepszej pochwały i rekla 
my dla nas? 

ZNAKOMITE PIWA LWOWSKIE 
Wszędzie do nabycia. 

W E S O Ł Y C H Ś W I Ą T 
— — Ż Y C Z Y - — 

WSZYSTKIM BYWALCOM DYREKCJA RESTAURACJI „SAVOY" 
(UL. TRAUGUTTA 6. — — TELEFON 3-38) 

I JEDNOCZEŚNIE KOMUNIKUJE. ŻE W PIERWSZY DZIEŃ ŚWIAT T. J. 
W SOBOTĘ DN. 23 B. M. W GODZ. 5 — 8 P.P. URZĄDZA DLA SZ. GOŚCI 

WIELKI FIVE 0'CLOCK TEA 
Z P E Ł N Y M P R O G R A M E M A R T Y S T Y C Z N Y M 

WEJŚCIE BEZPŁATNE. 

Przed gwiazdką. 
W szkole I . . . w sk lepie . 

Święta Bożego Narodzenia... Czarow-
iie to słowa. Jak tęsknią doń ludzie co­
dziennej, znojnej pracy. Kilka 

dni odpoczynku i zapomnienia 
0 swoich „niedolach i smutkach" — to 
raj. A młodzież szkolna... Przez dwa ty­
godnie nudne gramatyki, algebry i geo­
metrie pójdą w kąt. Mówi się już o tem na 

długo przed tą upragnioną datą. 
Roją się plarty ti zamiary. Wieczorki, 

narty i saneczki, ślizgawka. Odgaduje 
się 
co św. Mikołaj przyniesie na gwiazdkę. 

Nie ich nie obchodzi świat. Aby tylko 
przez te dwa tygodnie wybawić się, wy­
śmiać, wyswawolić. 

A miasto żyje przedświątecznem, 
przyśpieszonem, 

nerwowem tętnem. 
Sklepy Ustrojone świątecznie. Wysta­

wy mieniące się różnobarwnym, mamią­
cym wzrok przechodnia, widokiem. To 
też ruch w nich panuje 

przyśpieszony. 
Największem powodzeniem cieszą sie 

sklepy z bakaliami i wyrobami cukierni-
czeitll. 

Zdaje się, te święta w Polsce odczu­
wa najdotkliwiej... bilans handlowy. Ile 
to tych 

egzotycznych przysmaków 
skonsumuje 30-miljonowa ludność pań­
stwa. Trzeba będzie botem tysiące i mil­
iony tonn „czarnego djamentu" wywieźć 
zagranicę, 

aby to zrównoważyć.-
Ale tu już nic się nie da zrobić. Tra­

dycja polska tak każe, a dewiza świąte­
czna bfżrrti po statopolsku: „Pij, Jedz i po 
puszczaj pasa". 

Ale dosyć tego, przejdźmy do rzeczy 
bardziej realnych. 

A więc wielka nowina: bessa na drzew­
ka choinkowe. Przedsiębiorcy choinkowi 
widząc, źe 

święta za pasem, 
a las świerkowy na placach nie rzednie, 

spuścili nos na kwintę 
1 ceny też* śliezne drzewko można nabyć 
za kilka złotych. Tak samo ceny spadły 
na Iline produkty 

specjalnie masowo przygotowane 
na święta. Spadły ceny ńa indyki, gęsi, 
kaczki, wszelką zwierzynę i ryby. Kup­
cy narzekają, że mało 

się tego sprzedało. 
Zdradzimy się jednak z sekretem. — 

Oto konsumenci wszelkich klas, narodo­
wości, religij, przekonań i zawodów zor­
ganizowali „międzynarodówkę" i 

postanowili wyczekiwać. 
Czekali do ostatniego dnia I zrozpa­

czeni kupcy zmuszeni są swoje wygó­
rowane seny znacznie obniżyć. 

Ale IrUdno odbić w ostatniej chwil!, 
co się straciło w ciągu tygodnia. 
• a a a a t B a a a a a a a a B a a a i 

Mi ej B I Kinematograf O i wiato wy 
W o d n y R y n e k 

Od soboty, dnia 25 grudnia 1926 roku. 
D l a młodz ieży i dorosłychI 

P A T i P A T A C H O N 
NA DRODZE DO MAJĄTKU w filmie p. L 

G O L C Y I S K A R B Y 
Komedja w 8-miu czeiciach. 

Z NADSCENKI „SAVOY". 
W dniu jutrzejszym tj. w sobotę, \fcr re­

stauracji „Savoy" przy ul. Traugutta odbę 
dzie się wieczorek towarzyski, na którym 
i>rodukoWać się będzie zespół artystyczny 
Fiye ' cioefce zaczyna się o godz. 5, koń­
czy się o 8-e.i. 

W tym również czasie doskonała orkie 
stra będzie przygrywać gościowi do tańca 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: 
F. Wójcickiego — Napiórkowskiego 27. 
W. Danieleckiego — Piotrkowska 127 
P. Unickiego — Wólczańska 37. 
Leinvebera — Plac Wolności 2. 

• Hartmana — Młynarska 1. 
J. Kahane — Aleksandorwska 80. 
W dniu 25 b. m.. tj. w sobotę: 
M. Lipca — Piotrkowska 193, 
E. Millera — Piotrkowska 46. 
W. Groszkowskiego — Konstantynow­

ska 19. 
K. Gaertnera — Cegielniana 64. 
H. Niewiarowskiego — Aleksandrów 

ska 37. 
» S. Jankielewicza — Stary Rynek 9. 

W dnłn 26 b. m.. tj. w niedziele: 
Pawłowskiego — Plac Reymonta 
Hamburga — Główna 50 
Głuchowskiego — Narutowicza 4. 
Sltkiewicza — Żeromskiego (róg Ko 

pernika) 
Charemzy — Pomorska 10. 
Potasza — Plac Kościelny. 

Radjo-kącik. 
(Piątek) — Godż. 17 Program dla dzie 

ci: „Szopka" Or-Ota („Pod Betleem" i 
„W stajence") Wykonają: pp. H. Czer­
niawska, Z. Dobrowolska-Pawłowska, 
W. Tatarklewlczówna oraz pp.: B. Hertz 
.1. Machalski, M. SaleckI, J. Tatarkiewicz 
i inni. Dalszy ciąg „Szopki"' odbędzie 
się w dniu następnym. 20.30 Koncert 
gwiazdkowy. Wykonawcy: chór, prof. 
Zofja Rabcewicźowa (fortJ Maurycy Ja 
nowski (śpiew). Tadeusz Bocheński (re-
cyt.), Stanisław Narocki (fisharmonia), 1. 
a) „Anioł pasterzom mówił", b) H Wśród 
nocnej ciszy"! c) „Przy onej górze" wy­
kona chór. 2. Czyżewska „Pastorałka" 
wypowie p. Tad. Bocheński. 3. a) Nos­
kowski — kolęda „Witaj gwiazdko"; b) 
Kolędy W układzie Stan. Niewiadomskie 
go. 1) „Hej w dzień Narodzenia", 2) „Pa­
sterze mili", 3) „Rozkwitnęła się lllija" 
odśpiewa p M. Janowski, 4. a) Fr. Brze­
ziński: „Boże Narodzenie" op. 5 nr. 3, b) 
Łucjan Kamieński: Fantazja na tematy 
kolęd polskich op. 17. c) Chopin: Scherzo 
h-moll wykona prof. Z. Rabcewicźowa, 
5. Kolędy w układzie Stan. Niewiadom­
skiego: l ) ,vSliczna Panienka", 2) „Mlzcr 
na cicha", 3. „Północ już pyła", 4. „Cała 
szopa pełna chłopa", 5. „O gwiazdeczko" 
odśpiewa p. Janowski. 6. Wł. Żeleński: 2 
preludja na tematy kolędowe wykona p. 
St. Nawrocki. 7. „Pójdźmy wszyscy dr 
stajenki" odśpiewa chór. 

Radiostacje zagraniczne 
Piątek, 24 grudnia. 
Berlin, 483,9 m, — 16.30 Koncert mu 

zyki lekkiej; 19.30 Wieczór kolęd. 
Frankfurt, ^?8,6 m. — 15 Program dk 

dzieci; 15.30 Wieczór gwiazdkowy, V, 
programie m. in.: Handel — Pieśń paste­
rzy z oratorjum „Mesjasz", Havdn — 
symfonia Dziecięca"; Cohiclius — Ko­
lędy itd. 

Z s r e b r n e g o e k r a n u . 

Wielki świąteczny program w ł (Casi-
nie" wypełni tryskający szampańskim 
humorem film „Ulubienica Wiednia" (Nad 
pięknym, modrym Dunajem) z najwesel­
szą parą aktorską świata: Harrym Liedt-
kę i Mia Marą, którzy swym niezwyk­
łym temperamentem i rasową gtą zyska­
li sobie już dawno uznanie publiczności. 
Film będzie ilustrowany specjalnie z Wic 
dnia sprowadzoną muzyką, którą wyko­
na — po raz pierwszy — tak zwany 
„SchrammeJ - Óuartet". 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Mieiski Kinematograf Oświatowy — 

Golcy i skarby 
Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz, 

„Apollo" —Drapieżne Sępy 
Początek przedstawień o eodz. 5, 7 1 9 wlecz. 

„Casino** — Ulubienica Wiednia 
Pocz. przedstawień o z. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Na 47 piętrze 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wlecz. 

..Czary" —„Biały Cowboy,, 
Pocz. przedstawień o z- 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz, 

„Dom Ludowy" — „Przekleństwo zakaza­
nej miłości. 

Początek przedstawień o eodz. 5 i pól po poł. 

„Grand-Kino". — „Zięciowie w opałach" 
„Luna" — „ Hrabina Marica" 
„Nowości". —Zemsta błazna. 

„Odeon" — Cohn i Coogan 
„Reduta" — Nędznicy 
„Resursa" — „Miłość w purpurze krwi" 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Czy warto kochać? 

Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I . 
Repertuar świąteczny zapowiada sztuki na­

stępujące: 

Sobota (pierwszy dzień świąt Bożego Naro­
dzenia) jedno przedstawienie o godz. 8 min. 15 
„Madame Sans-G£ne" z występem Marji Przy-
byfko-Potockicj. 

Niedziela (drugi dzień świąt B. N.) o godz. 3 
mta. 30 po cenach zniżonych (od 50 groszy do 

5 zt.) „Cały dzień bez kłamstwa": wieczorem 
„Madame Sans-Gćne" z Maria Przybylko-Po-
tocką. 

Poniedziałek, wtorek i środa ostatnie wieczo­
rowe przedstawienia „Madame Sans-Gene" z Ma 
rją Przybylko-Potocką. Bilety ulgowe ważne. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś, piątek, w wigilję Bożego Narodzenia, 
przedstawienie zawieszone. 

Repertuar świąteczny Teatru Popularnego 
przedstawia się następująco: 

W pierwszy dzień świąt o godz. 3.30 po po­
łudniu „Bctleem Polskie" Lucjana Rydla: wie­
czorem o godz. 8.15 „Wesoła spółka", premiero­
wa świetna krotochwila w 3-ch aktach. 

W drugi dzień świąt, t. i. w niedziele, o godz. 
3.30 po południu „Betlcem Polskie"; wieczorem 
o godz. 8.15 powtórzenie „Wesołej spółki", która 
to sztuka wypełni repertuar Teatru na nadcho­
dzący tydzień. 

Wr. 599 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Jutro, w pierwszy dzień świąt B. Nar. o eodz. 

8 m. 15 wieczorem Teatr Popularny obejmuje sce 
nę w sali Geyera, wystawiając doskonałą kome­
dię obyczajowa w 3 aktach M. Bałuckiego „Oru-
be ryby". Inauguracyjne przedstawienie poprze­
dzi przemówienie uroczyste dyr. J. Wolczyi-
skiego. „Grube ryby" powtórzone zostaną w dni 
gie święto wieczorem. 

W drugi dzień świąt po południu pocz. o ( . 3 
dyrekcja wystawia „Wesołą spółkę" w wykona­
niu całego zespołu artystycznego. 

KINO DLA MŁODZIEŻY. 
W święta o godz. 2 po poł. klno-teatr „Luna" 

wyświetla dla dzieci I młodzieży piknie dobra­
ny program, który między innem! zawL-ra bajkę 
rosyiską „Morożko" (Dziadek mróz). Ceny mleise 
od 30 .er. .. 

W ® H A -
Od soboty w i e l k i świąteczny program. 

MOTTO: „Gdy kobieta pragnie miłości, 
a mężczyzna miljonów". 

Najpromienniejszy film ostatniej produkcji 

HRABINA MARICA ^ 
Mist rzowska kreacja czołowej t ró jk i ar tystów europejskich 

Harry Liedtke, Vivian Gibson, Ernest Verebes 
Specjalnie zaangażowani znakomici soliści Warszawskiej i Moskiewskiej opery odśpiewają nieśmiertelne motywy 

Emeryka Kalmana. ZWIĘKSZONA ORKIESTRA SYMFONICZNA POD DYR. M. CHWATA. 

Wielki świąteczny 
Program! 

Najwspanialsze arcydzie o f i lmowe 

N Ę D Z N I C Y 
w nowej wersji 

filmowej. 

W sobotę 1 niedzielę na pierwszy seans ceny wszystkich miejsc balkonowych 
zł . 1, parterowych zł . 2 . 

Passe-Partout i bilety ulgowe nieważne. Początek przedst. o godz. 2-ej po poł. 

Każcfy łśodzianin 
JADĄC DO PABJANIC POWINIEN ODWIEDZIĆ 

I-SZORZEDNA RESTAURACJE 

B. PIĄTKOWSKIEGO 
POD 6 NA PLACU DĄBROWSKIEGO (ST \RY 

RYNEK). 

Wcale nie na Piotrkowskiej 9 
MIEŚCI SIĘ M P D I 1 
m ó j S K Ł A D | v | T D I— I 

.ylko na Górnym Rynku u l R Z G O W S K A 2 
jest obecnie 

AJTANSZE ŹRÓDŁO MEBLI 
F. Nasie lski , t e l . 4 3 0 8 . - 2 Rzgowska 2 . 

Długoletnia owaraocjd, Ceny minimalne. Dłagotsrm nowe kredyty 

INSTYTUT „KEVA" PARIS 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I , Ceg ie ln iana Nr . 6 m . 3 . 

Odmładzanie i konserwacja cery. Usuwanie 
zmarszczek. Odtłuszczanie podbródka i karku. 
Kształtowanie rysów twarzy. Upiększanie twarzy 

na bale i wieczorki. 
Przyjm. od 10—8 w., panowie od2—4. 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą przodującą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Cena p r e n u m e r a t y : 
W Łodzi miesięczni* — — — — *L 2.60 
Dla robotników . — — — —' 2.20 
Na prowincji - - * — **" 3.30 
Zagranicą . _ — — — « 6.00 

„Łodzi Eto fmT i „Karier ŁMikf łacinie ił. 6.90 
Odnoszenie do domn 30 gr. 

+ Radio Gum + 
P R E Z E R W A T Y W Y 

najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
aptekach, perfumerjach i w skła­

dach optycznych. 

Zwiedzajcie Wystawę 
A r t y s t . Ma la rzy Ł ó d a k . Stow. 

S T A R T 
6-go Sierpnia 4. 

o t w a r t a coda. od godz . 10 rano do 10 w. 

pateotow. 
GILZY 

F a b r y k a „ S o k ó ł " w W a r s z a w i e . 
Całkowicie zabezpieczała organizm palaczy 

pried zatruciem nikotyną. 
Przedstawiciel na Łódz i powiat 

ST. LEWANDOWSKI, Sienkiewicza 50 tel. 23-39 

Uwaga, robotnicy! 
M E B L E 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, w k ł a d 2 0 proc. i za g o t ó w k ę 

M. FOGEL, G ł ó w n a 4 7 . 

Dr. med. DR, 

IiiPlfP.il RA BN 
Szkolna 12. 

Choroby, skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczoplciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 —9 

wieczór 
Panie od 12 —3 po 

pot. 

Choroby' skór 
n e , w e n e r y c z n e 

moczop lc iowe 
Leczen ie sztucz 
n e m słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

Dr. m e d . 

Di. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
1_480 t 3 _ 7 

S i e n k i e w i c z a 42 
róg Nawrot 
w g . 1—4 

Ceny lecanio. 

Dr. 

b. lekarz Szp. św 
Łazarza, 

choroby skórne 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L. 6 
od 5-7. niedz. 10-21, 

choroby skórne 
w łosów w e n e ­
ryczne 1 moczo­

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Ot. med. 

LIMU 
Cegie ln iana 43i 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popoł. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłc lowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 1 
i od 5—8 wiecz. 1 

Tel. 40-26. 

Dr. med. 

% 
Specjalista cho­
rób płac i ser­
ca.. L a m p a 

Kwarcowa. 
od 3—4 1 od 8—9. 
Ceg ie ln iana 47. 

Tel 26-02. 

Dr. 
Dr. Jan 

Wózki dziecin­
ne, łóżka meta­
lowe materac* 
do meblowych 
łóżek, „Patent" 
Nafdolodntel i 

naltaniel 
„Dobropol" 
P i o t r k o w s k a 
73 w Podwórzu 

I. 

choroby skórne 
i w e n e r y c z n e 

od g. 5 - 7 
w niedz. od 10—12. 
u l . A n d r z e j a 3. 

od g. 11 — 12 i od 
4—5 w lecznicy 

Zachodn ia 27 . 

Bk u s z e r k a P l p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr' 
kowska 132. 3997-2 

dzianie! UwagaII 
Jutro rano na­

stąpi otwarcie śliz­
gawki .Polonia". 
Konstantynowska , 
16. Wypożycza się 
łyżwy. 

D b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na' 
wrót 15 I p. 567 

Stenografii wyucza 
darmo listownie 

Redakcja Stenogra­
fa Polskiego. War­
szawa, ul. Szczygła 
Nr. 12. 1880 

Tanio na wypłatę 
obuwie Piotrkow-

rka 37 w podw-
szu III-cie w.•;• .: 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy ,4-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi • • . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . • • 25 „ . . . . . 4 . 
Zwyczajno . - . 6 . . . . . . 1 0 . 
Drobne 10 gr- poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

— ~ - , " i ™ « H » o roszen ie 50 groszy. c{a nie zwraca. ' 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożsi. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ssatf 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za beipłatne. 
Rękopisów zarówno niytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

http://IiiPlfP.il

